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W SZYSTK O  D LA  CHRYSTUSA  
I  D LA  JEGO LUDU!

W Y D A W C A  i R E D A K T O R
S T A N I S Ł A W  R Y M A f i

SPRAW IEDLIW OŚCIĄ,
PR A W D Ą  i  ZG O DĄ!

Cena: roczn ie  5 k o r o n ,  -  pó łroczn ie  2 K  50  h , -  ćw ie rć roczn ie  1 K  5 0  h , -  do  A m e ry k i 2 d o la r y  -  do  N iem iec 

roczn ie  6 m a r e k  -  do  F ra n c y i roczn. 6 f r a n k ó w .  -  A d m in is tra c y a  i Redakcya w  K ra ko w ie , u l. K o p e rn ika  8, I  p. T e l. 12

N I E C H  BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Polski® szkolnictwo.
Dzień 6-go w rześnia św ięc iła  W arszaw a jako 

dzień u roczysty . W  dniu tym  bow iem  dokonało się 
tam o tw arc ie  w szystk ich  w  ciągu jednego miesiąca 
zorganizow anych szkół polskich. P odziw iać zaiste 
należy ten zapał i- tę  energię, z jaką stolica Polski 
zabrała się u siebie do krzew ien ia  ośw ia ty  wśród 
najszerszych w a rs tw  sw oje j tak bardzo zaniedba­
nej ludności, p rzyśw ieca jąc w tej m ierze przykładem  
całemu polskiemu narodow i.

I u nas także nastąpiło o tw arc ie  z początkiem 
w rześn ia  w szystk ich  zakładów  szkolnych, nieste­
ty  odby ło  się ono w  dosyć sm utnych warunkach. 
N auczycie ls tw o rozprószone po św iecie i klęskam i 
w o jn y  znękane, budynk i szkolne w  znacznej części 
popalone, zb io ry  szkolne poniszczone, dziatwa 
w raz  z rodzicam i pozbawiona nieraz odzieży i 
chleba, oto obraz jak i z początkiem  obecnego roku 
szkolnego przedstaw ia nasze szko ln ic tw o. A jednak 
nie w olno nam zakładać rąk bezczynnie i rozpaczać, 
w szyscy  —  w  p ie rw szym  zaś rzędzie nauczycie l­
s tw o  —  muszą się raźno zabrać do dzieła około roz ­
woju i kszta łcenia tego rosnącego pokolenia, które  
już w  dzieciństw ie  tak ciężko los doświadcza. Na 
niem polega cała przyszłość narodu. W obec sro­
gich ofiar, jakie  pociąga za soba wojna, k im  w y ­
pe łn im y w szystk ie  pow sta łe  w  społeczeństw ie b ra ­
k i i luk i, jeżeli nowe pokolenie nic dostarczy s ił we 
w szys tk ich  k ierunkach i na w szystk ich  polach? — 
N iestety, nasze szko ln ic tw o w  G a licy i nie znajduje 
się w  tern położeniu, iżby  można co do niego mieć 
nadzieję, że sprosta tym  trudnym  zadaniom, jakie 
go w  najbliższej czekają przyszłości. W arszaw a i 
K ró les tw o  polskie są o ty le  może w  lepszych w a­
runkach od nas, że pozbyw szy się Moskali, mogą 
teraz całe swoje szko ln ic tw o organizować z gruntu 
na nowo i urządzać je stosownie do najbardzie j na­
g łych  potrzeb narodu. M y w  G a licy i tego o sobie 
pow iedzieć nie m ożem y; m y m usim y ciągnąć za so­
bą ciężar daw nych b łędów  i zaniedbań z lat poprzed-
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nich. Jeszcze może najlepiej po tra fi spełnić ciężkie, 
a w  obecnych w arunkach bardzo trudne swoje żą­
dania szko ln ic tw o ludowe. K raj posiada już bow iem  
liczny i ważnością swoich obow iązków  głęboko 
p rze ję ty  stan nauczycie lski, chociaż i w  szko ln ic tw ie  
ludowem będzie się ciągle jeszcze m iało do w alcze­
nia z systemem nauczania, k tó ry  zaniedbuje stronę 
p rak tyczną  w ychow ania , tudzież kształcenie chara­
kteru  i w yrab ian ie  ducha karności w dzia tw ie , — 
kładąc g łó w n y  nacisk na przysw ajan ie jakna jw ięk- 
szej sum y wiadomości. T u ta j jednak może nauczy­
ciel w ie le zdziałać dla popraw y systemu i pracą 
swoją skutecznie p rzyczyn iać się do jego uzupeł­
nienia.

O w ie le  jednak gorzej stoją u nas sp raw y ze 
szkoln ictw em  średmiem. Na tem polu niedostatki i 
b łędy systemu w  Joku w o jny  w  pełnej dopiero w y ­
stępują jaskraw ości. Jak wiadomo, ga licy jsk ie  szkol­
n ic tw o  średnie cierp i na zbytek g im nazyów , a na 
brak szkół średnich we w szystk ich  innych k ie run­
kach. M łodzież nasza garnąca się do szkół średnich 
a pochodzącą w  znaczny procencie ze sfer ludo­
wych,. ślęczy nad gram atyka łacińska i grecką, na­
byw a  trochę porozryw anych  w iadom ości z b is to ry i 
g łów n ie  starożytne j i średniow iecznej p rzy  zupełnem 
zaniedbaniu h is to ry i najnowszej 19 i 20 w ieku, tu­
dzież z lite ra tu ry  i na tem kończy się je j do życia  i 
do p rzysz łych  zaw odów  przygotow an ie . Oprócz 
g im nazyów  brakuje nam niemal w  zupełności sżkół 
średnich innych typów . Istnieje w praw dz ie  w  kra ju  
parę szkół realnych, natomiast szko ln ic tw o średnie 
k ierunku rolniczego, przem ysłowego i handlowego 
znajduje się w  ca łkow item  zaniedbaniu, luż  nieraz 
p isaliśm y jak strasznie k ra j nasz na tem polu jest 
upośledzony. G im nazya kszta łcą rzesze kandyda­
tów  do wszelkiego rodzaju urzędów, liczba ich 
mnoży się bez końca, brakuje natomiast praktyczn ie  
w ykszta łconych  ro ln ików , p rzem ysłow ców  i han­
d low ców . K ra j został przez wojnę okropnie znisz­
czony, k tóżby go mógł teraz up raw ić  na nowo i 
podźwignąć, jeżeli nie dzie lny i p raktyczn ie  w y ­



kszta łcony ro ln ik?  Ale cóż, k iedy brak nam takich 
ro ln ika ^ ', bo nie by ło  ich gdzie w ykszta łc ić . To 
samo uw idacznia się rów nież na polu przem ysło- 
wem  i handlowem. W ojna poczyniła  w  m ateryale 
ludzkim  spustoszenia w ie lk ie , we w szystk ich  p ra ­
ktycznych  zawodach ob jaw ia się już b rak ludzi. 
U b y tkó w  nie ma jednak k im  zastąpić, boć przecież 
z g im nazyalisty, k tó ry  uczy ł się w  szkole gram a­
ty k i i m ito log ii greckiej, nie zrobi z dnia na dzień 
dobrego ro ln ika  lub przem ysłowca. To też teraz do­
piero na tle obecnej strasznej w o jn y  okaże się w 
sposób bolesny, ale namacalny, na jak błędnej kra j 
nasz co do szko ln ic tw a średniego znajd3wvał się 
drodze. M am y też nadzieję, że W arszaw a i K ró le ­
s tw o polskie nie pójdą w  ślady G alicy i a organ i­
zując u siebie szko ln ictw o średnie, zerw ą z syste­
mem zgubnym, k tó ry  słusznie można określić, jako 
hodowlę b iu rokra tów  i lite ra tów . Za przykładem  
zaś innych polskich dzielnic będzie musiał pójść 
także ii nasz kra j. Tak jak dotąd w  przyszłości być 
nie może. W ie lka  wojna wszelk ie  stosunki zmienia 
i przeobraża i to n ie ty łko  stosunki polityczne. 
Następstwem jej w  G alicy i musi być m iędzy ironem i 
rzeczam i także przeobrażenie do gruntu całego śre­
dniego szkoln ictw a. B ankructw o  jednostronnego sy ­
stemu gimnazyalncgo, tak starannie pielęgnowanego 
przez naszą kra jow ą w ładzę, obecnie w  całej swo­
jej okaże się jaskrawości, w ypadnie przeto coprę- 
dzej nawracać z błędnej drogi.

ważnej sprawie.
Od w ychow an ia  m łodzieży zależy los społe­

czeństwa. Jaką m łodzież sobie w ychow a  społeczeń­
stwo, takiem i będą losy i drogi społeczne narodu. 
W szyscy to pow tarzam y i w szyscy  to uznajemy, 
ale nie zawsze w  po lityce  życ iow e j w  czyn w p ro ­
wadzam y.

Społeczeństwo polskie nie może zapomnieć, że 
w ojna poczyn iła  straszne spustoszenia w  ludziach, że 
w ie lu  już wcale nie w róc i, a d rudzy powrócą, ale 
już niezdatni do pracy. C oraz w ie k  sze o tw ie ra ją  się 
luk i na w szystk ich  stanow iskach społecznych. — 
Trzeba w ięc pomyśleć o w ychow an iu  p rzysz łych  
obyw ate li, b y  opróżnione stanowiska godnie i po­
żytecznie mogli objąć. W  każdym  czasie skarbem 
na jw iększym  społecznym jest m łodzież, ale obecnie 
chyba jej cena jest nieoceniona. To też każda m ło ­
da jednostka stracona, jest stra tą  n iepowetowaną i 
napewno w iększą niż zniszczona w ieś lub m iaste­
czko.

Faktem jest że m łodzież nasza, zw łaszcza od 
la t 14--— 18 jest po wsiach i miastach zostawiona so­
bie i szkod liw ym  w p ływ o m . T mało w ypadków , aby 
sie kto  za ją ł w ychow an iem  pozarodzinnem i poza- 
szkolnem m łodzieży z tego okresu. A przecież w y ­
chowanie m łodzieży w  tych latach kolosalnie w p ły ­
wa na urobienie duszy m łodzieńca, a naw et p rze­
ważnie całkiem  decyduje i o jego charakterze i s ta ­
now isku w przyszłości. W śród w ie lu zagadnień w y ­

chów aczyoh na jedno trzeba zw róc ić  uw agę: To
sprawa wychowania młodzieży dla polskiego 
przemysłu. Jest to postulat pracy w ychow aw cze j 
może najważnie jszy doby obecnej.

W praw dz ie  obecna w ojna musi spowodować 
znaczne brak i we w szystk ich  zawodach, ale w ła ­
śnie dlatego należy pamiętać i w  czyn w prow adzić, 
że dla spiesznego w ype łn ien ia  luk m łodzież bez 
w ie lk iego  w k ładu  czasu i bez zbytn iego czysto u- 
m ysłow ego trudu, musi posiąść odpowiednie stano­
w iska. Jest zatem wskazanem, aby m łodzieży, k tó ­
ra rodzajem sw ych zdolności lub z powodu mate- 
rya lnych  w arunków  z trudnością pokonyw a drogę 
w ykszta łcen ia  gimnazyalnego, nie kierować do gi- 
nmazyów, ale do zawodów zarobkowo-przemysło- 
w ych , gdzie niezawodnie mogą osiągnąć daleko le ­
psze rezu lta ty . Nadto obecne czasy wojenne, k tó re  
z przestarza łych i w a d liw ych  zapatryw ań i na- 
w ykn ień  w y le c z y ły , mogą także i nasze społeczeń­
stw o w y le czyć  ze w strę tu  kształcenia sw ych sy ­
nów  i córek na zdolnych p rzem ysłow ców  i kupców.

W praw dz ie  pewnej liczbie m łodzieży mającej 
odpowiednie uzdolnienie i w arunk i m aterya lne nie 
pow inno i nadal utrudniać się wstępu do ukończenia 
szkó ł g im nazyalnych, to jednak trzeba koniecznie, 
a zw łaszcza w  naszem społeczeństwie, m łodzież 
zdolną myślącą, obrotną, fizyczn ie  i moralnie silną, 
skierow ać zawczasu na tę drogi, na jakich można 
oczekiw ać mniejszych rozczarowań w  późniejszem 
życiu . Trzeba koniecznie za m łodu pouczać, wpajać, 
przekonyw ać, że ideał dzielnego rolnika, przemysłów 
ca, kupca również jest ważnym, zyskownym, a na­
wet pod pewnym względem ważniejszym i zyskow­
niejszym, niż stanowiska urzędników, adwokatów, 
lekarzy. Do ro ln ic tw a  bow iem , przem ysłu i handlu 
ła tw ie jszy  jest przystęp szerszym i licznie jszym  
w arstw om , a p rzytem  z powodu w ięce j rów no ­
m iernego rozdziału dóbr m aterya lnych i wolności 
osobistej sprowadzają rów now agę społeczną i dają 
średni, czy li tak zw any  przez chrześcijańskich l i ­
czonych „z ło ty “  dobrobyt, zaw ie ra jący  w  sobie zna­
kom ite lekars tw o przec iw  nędz>^ m aterya lne j i mo­
ra lnym  upadkom szerokich w arst danego społeczeń­
stwa.

Tem bardziej, że b rak wykształcon37ch za wodo­
wo przem ys łow ców  u nas zawsze b y ł błędem w ie l­
k im . K ra j nasz zmuszony jest sprowadzać z zagrani­
cy  N iem ców, Czechów, W łochów  itd. I dziś in tra t- 
niejsze i zyskowniejsze posady po fab rykach, p ra ­
cowniach, przedsiębiorstwach itd. są jeszcze stale 
obsadzone obcym i. K tóż w  tem nie w id z i ogrom ­
nych strat d la  rów now ag i, potęgi, dobrobytu  po l­
skiego życia  społecznego?

A zapotrzebowanie jest w ie lk ie  w ykszta łconych  
s ił w  polskim  przemyśle. Mam przed sobą listę, w y ­
staw ioną przez cechy krakow skie , żądające samych 
tylko uczniów do rozmaitych zawodów. Obecnie 
sam Kraków potrzebuje ich kilkaset. A to jeszcze 
nie ca łkow ita  liczba  bo w ie lu  pracodaw ców  w  o- 
becnym czasie z powodu zastoju w  prac3'" i braku 
funduszów nie są w  stanie u trzym ać te rm ina to rów . 
I tak z jednej s trony nagrom adziły  się stosy robót, 
a z drugie j s trony nie ma polskich rąk do ich obro­
bienia, a jeszcze w ięcej, nie ma odpowiednich środ­
ków  do w y tw o rze n ia  dzielnych i uzdolnionych sił 
p rzem ys łow ych . Istne zaczarowane ko ło  w  polskim  
przemyśle, z którego trudno się w 3rdob3rć. A jednak
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polskie społeczeństwo dla w łasnego dobra, pożyt­
ku, ładu i dobrobytu  musi się zająć nieodzownie tą 
sprawą.

Potrzeba by także pracodaw cy w iększym  w i­
dnokręgiem  ogarnęli tę pracę i ow ian i m iłością p rz y ­
szłości szczęśliwszej swego narodu w yd o b y li ze 
siebie, ile się ty lk o  da, rzetelnej o fia ry  i choć im 
dziś ciężko m aterya in ie , m imo to zajęli się w ycho ­
waniem  uiniejętnem m łodzieży dla polskiego prze­
m ysłu. A le i k ra j i społeczeństwo pow inno przy jść 
tak samej m łodzieży, jak  i niezasobnym lub wojną 
zru jnow anym  pracodawcom  z pomocą skuteczną 
celem w ychow an ia  pożytecznych przem ys łow ców  
i rękodz ie ln ików .

Główny Polski Związek katolickich uczniów 
rękodzielniczych w  Krakowie jak  podczas pokoju, 
tak i teraz pragnie rozw ijać  dalej w  tym  kierunku 
swą działalność i dopomódz społeczeństwu polskie­
mu do w ykonan ia  trudnego, a jednak niezbędnego 
zadania. Ś w iadom y ważności sp raw y Zw iązek k ra ­
kow sk i na prośbę Izb y  rękodzie ln icze j i p rzy  pomo­
cy  gm iny  m. K rakow a podją ł się zająć sprowadze­
niem odpowiednich m łodzieńców  z baraków  z Cho- 
czni, by  poumieszczać ich po rozm aitych zaw o­
dach polskiego przemysłu.- M am y też zam iar w  nie­
dalekiej p rzyszłości udać się do rozm aitych czynn i­
ków , zam ieszkałych po wsiach ga licy jsk ich  i okupo­
wanego K ró lestw a, by  skierow ać do naszego se- 
k re ta rya tu  i bursy pewną liczbę m łodzieży, celem 
umieszczenia ięh w  polskim  przem yśle, czy w  K ra ­
kow ie, czy po innych miastach. Jasna rzecz, że do 
przeprow adzenia całej tej akcy i potrzeba um ieję­
tnych ludzi i innych środków  zaradczych. Ale ma­
m y nadzieję, że p rzy  pom ocy Bożej i ludzi dobrei 
w o li spraw ę tę naprzód popchniemy. Stąd w  in te ­
resie przem ysłu i m ieszczaństwa polskiego jest ko ­
nieczne poparcie tejże dzia łalności tak przez osoby 
p ryw a tne , jakoteż przez publiczne ins ty tucye  i 
gm iny.

T ak  w ięc wobec św itu  lepszej p rzyszłości na­
szego narodu, ra tow anie  i w ychow an ie  m łodzieży 
jest p ierwszorzędnem  ponad w szystk ie  prze jściowe 
pracę, poświęcenia i o fia ry , choćby naidealniejsze 
i najpotrzebniejsze, a przedew szystkiem  ratow anie 
i w ychow an ie  m łodz ieży dla polskiego przem ysłu.

W ychow an ia  tego w  pow yższym  kierunku w y ­
magają nasze miasta, k tó re  z powodu zaniedbania 
przem ysłu  rodzinnego i braku odpow iednie j liczby  
dzielnych rękodz ie ln ików  i p rzem ys łow ców  są w  o- 
p łakanym  stanie tak  pod względem  k u ltu ry  narodo­
w e j iak  i potrzebnego dobrobytu.

Żądają tej p racy nasze w sie i lud m iejski, k tó ry  
musi bezradnie patrzeć, jak  jedni ich synow ie czer­
s tw i i zd row i giną marnie po polskich m iastach, a 
inni muszą się tu łać po Saksach i Am eryce.

W ychow an ie  polskiej m łodz ieży na dzielnych 
rękodz ie ln ików  i p rzenw s łow ców  w  Polsce jest 
sprawą nie już paląca, ale krzycząca  w  k rzyku  
rozpaczy gw a łtow na  koniecznością. W praw dz ie  ze 
w szys tk ich  stron w o ła ja . że trzeba w  tym  kierunku 
pracow ać, a naw et w ie le  jest p ro jek tów , ale na tem 
się skończy. System atycznej, codziennej, um ieję­
tnej, celowo rozłożonej na długie lata p racy  jeszcze 
za mało, a co jest. to kropla  w  morzu.

A w iec do pracy, do p racy  celem ratow ania i 
w ychow an ia  polskiej m łodzieży dla św ietlanej, po­
tężnej, szczęśliwszej, ukochanej Polski.

O trzym u jem y następujące pismo:
S e k re ta r ia t G łównego Polskiego Zw iązku  ka ­

to lick ich  uczniów  rękodzie ln iczych w  K rakow ie , do­
nosi, iż od 1 października 1915 będzie o tw arte  b iu ­
ro tegoż se.kretaryatu od godz. 1— 1% po południu 
i od 7— 8 w ieczorem  z w y ją tk ie m  niedziel i św iąt, 
w  lokalu zw ią zko w ym  ul. Krupnicza 29. W  biurze 
tern można będzie zgłaszać m łodzież celem umiesz­
czania jej w  rozm aitych zawodach przem ysłu po l­
skiego. Nadto w  tym że celu po inform acye można 
lis tow nie  się zw racać do prezesa Zw iązku  pod a- 
dresem: Ks. M. Kuznowiez, K raków , M afy R ynek 
liczba 8.

W O J N A .
Ogólne położenie polityczne

Jedyne ważne w ydarzenie, jakie pod tą ru b ry ­
ką z ubiegłego tygodnia zapisać należy, by ła  zmia­
na w naczelnem dow ództw ie  w o jsk rosyjsk ich . Do­
tychczasowy wódz naczelny i d yk ta to r 'Rosyi, wiel­
ki książę Mikołaj Mikołajewicz, stryj cara, został u- 
sunięty, a w  jego miejsce objął dowództwo nad ca­
łą siłą zbrojną Rosyi car sam. A by osłodzić swojemu 
s try jo w i usunięcie go z najwyższego stanowiska, 
na którem  zgotow a ł on Rosyi tak straszną ka ta ­
strofę, s tw o rz y ł dlań car nowa godność w icekró la  
Kaukazu i zam ianował go naczelnym wodzem wojsk 
kaukazkich, walczących z T urcyą . W  ten sposób 
o trzym a ł w ie lk i ks. M iko ła j w łaśc iw ie  dym isyę, car 
dał mu w  niedwuznaczny sposób do poznania, że 
nie spe łn ił pokładanych w  nim nadziei.

Obejmując dow ództw o, w ystosow a ł car M iko ła j 
następującej osnow y rozkaz dzienny do arm ii i flo ­
ty  pod datą 5 w rześnia:

„Dzisiaj objąłem naczelne dowództwo nad całą 
siłą zbrojna na morzu i lądzie, która operuje na te­
renie wojennym. W silnej wierze w  łaskę Boga i z 
niewzruszoną wiarą w  ostateczne zwycięstwo do 
ostatka spełnimy nasz święty obowiązek obrony oj­
czyzny i nie uczynimy ujmy honorowi kraju rosyj­
skiego".

Dan w kwaterze głównej.
Podp.: Mikołaj.

Natomiast w . ks. M iko ła j tak się pożegnał z 
w ojskam i, k tó rym i tak niefortunnie p rzew odz ił:

„W aleczna arm io i flo to ! Dzis ia j w zn ios ły  na­
czelny szef. Jego cesarska Mość, stanął sam na 
czele was. C hylę  się przed waszem bohaterstwem , 
któreście od przeszło roku w y k a z y w a li. W yrażam  
w am  moje gorące i serdeczne uznanie. Wierzę sil­
nie, że skoro sam car, któremuście składali przyc 
sięgę, wami dowodzi, dokonacie nowych, dotąd nie­
widzianych bohaterstw. Mam nadzieję, że Bóg od 
dnia dzisiejszego począwszy, użyczy  swemu w y ­
brańcowi swej wszechmocnej, przynoszącej z w y ­
cięstwo pomocy". —

Podpisany: G enerał-adjutant Mikołaj.
Pismo znow.il odręczne, jakie car w ystosow ał 

do w. księcia M iko ła ja  tak opiewa:
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Na początku w o jny  pow ody wyższej na tu ry  nie 
p ozw o liły  mi pójść za pragnieniem mej duszy i sta­
nąć na czele arm ii. Dlatego poruczyłem  panu na­
czelną komendą nad w szystk iem i siłam i zbrojnem i 
na lądzie i morzu. W  oczach całej Rosyi Wasza 
W ysokość udowodniłeś w  ciągu w o jny  n iew zruszo­
ną waleczność, k tó ra  w zbudziła  u w szystk ich  Ro- 
syan głęboką ufność i uniżone życzenia, jakie im ie- 
n iow i pańskiemu to w a rzyszy ły  w e w szystk ich  nie­
uniknionych zmianach szczęścia wojennego.

C iężar s łużby ojczyźnie, jak i na mnte Bóg na­
łoży?, nakazuje mnie dziś, gdy n ieprzyjac ie l w ta r ­
gnął w  głąb państwa, objąć naczelne dow ództw o 
nad wojskiem  stojącem w  polu i dzielić w raz  z moją 
arm ią tru d y  wojenne i chronić w raz  z nią k ra j o j­
czys ty  przed zamachem nieprzyjacie la . Drogi 0~ 
patrzrsości nie są znane. Ale mój obow iązek, moje 
pragnienie um ocniły  mnie w  tej decyzyi, k tóra  grun­
tuje się na uznaniu pożytku państwa.

Wzmagająca się coraz bardziej iilwazya nie­
przyjacielska na froncie zachodnim wymaga przede- 
wszystkiem jak najintensywniejszego skoncentro­
wania wszystkich władz wojskowych i cywilnych, 
jakoteż uproszczenia kom endy wojennej i ogólnej 
działalności w szystk ich  czynn ików  adm in istracyi 
rządowej, co odwraca naszą uwagę od frontu połu­
dniowego. P rzy  tym  stanie rzeczy uznaję konie­
czność pańskiej pomocy i pańskiej rady na naszym 
froncie po łudn iow ym  i mianuję pana wicekrólem 
Kaukazu i główno-komenderujacym walecznej ar­
mii na Kaukazie. W yrażam  waszej wysokości mo­
ją głęboką wdzięczność, jakoteż wdzięczność o jczy ­
zny za trudy , jakie pan podczas w o jny  poniosłeś".

Uderza w  tem piśmie i zastanawia n ie z w y k ły  
chłód, jak i z niego w ie je. Car powątpiewa nawet, 
czy uda mu sie spełnić to bardzo trudne zadanie, 
które bierze na swoje barki, pisze bowiem że „dro­
gi O patrzności nie sa znane". Niew iadom o, czy w. 
ks. M iko ła j dobrowoln ie z rzek ł się dowództw a, czy 
też został do tego zmuszony. Z jego rozkazu dzien­
nego przebija się pewnego rodzaju ironia, gdy m ówi, 
że „skoro car wami dowodzi, dokonacie niewidzia­
nych dotąd boha te rs tw ". Zdaje się przeto, że dobro­
woln ie  nie ustąpił, dosta ły się naw et do dzienników  
wieści, że p rzysz ło  m iedzy carem a jego stry jem  
do scen gw a łtow nych . Jak donoszą ze Sztokholmu 
w  Szw ecyi, to car z początku w ahał się z objęciem 
naczelnego dowództw a. W  sobotę 4 w rześnia odby­
ło sie historyczne posiedzenie w  pałacu zim ow ym . 
W z ię li w  niem u d z ia ł: car m in istrow ie , prawie 100 
zaproszonych oficerów sztabowych, członkowie 
D um y i wielcy przemysłowcy.

N ajp ie rw  zosta ły w ygłoszone m ow y oficyarnc, 
poczem nastąp iły poufne porozum iewania się.

Car zawiadomił obecnych o ustąpieniu w. ks. 
Mikołaja, poczem wręczył Poliwanowowi, ministro­
w i wojny, tudzież Chwostowowl, ministrowi spra­
wiedliwości, reskrypt, celem ogłoszenia go, przy­
czyni powiedział: „Macie podczas mojej nieobecno­
ści czuwać nad moją koroną i krajem".

( W  Rosyi zapanował w  ogólności straszny roz­
stró j. Zmagają się tam ze sobą na śmierć i życie dwa 
obozy: reakcyjno-biurokratyczny i bardziej Sibe- 
ralno-parlamentarny. Reakcya pracuje zawzięcie i 
pragnie u trzym ać w ym yka jące  się z jej rąk w p ły w  
i w ładzę. Natomiast um iarkowane s tronn ic tw o  Du­
m y u tw o rz y ły  w raz  z żyw io łam i libe ra lnym i Rady

państwa parlam entarną grupę z now ym  programem 
akcyi. Grupa posiadająca znaczną w iększość w  Du­
mie, licząca m ianow icie do swego grona narodo­
w ych  progresistów , pa rtye  centrum, obie frakcye  
październ ikow ców , progrosistów  i kadetów, a w 
Radzie państwa centrum, n iezaw is łych i grupę a- 
kademicką, po konferencyach, k tó re  trw a ły  dw a 
tygodnie, p rzy ję ła  w  form ie oświadczenia następu­
jący  program :

V) U tw orzenie odpowiedniego rządu z osobisto­
ści. k tó reby posiadały zaufanie kra ju .

2) Odnowienie personalu adm in istracyi pro- 
w incyonalnej.

3) T rzym an ie  się w  prak tyce  p o lityk i, -któryby 
p rzyw ró c iła  jedność i usunęła w  państw ie spory 
m iędzy narodowościam i i klasami.

4) U w olnienie w szystk ich  ukaranych z pow o­
dów po litycznych  czy re lig ijnych  i p rzyw rócen ie  
im ich praw .

5) N atychm iastowe zbadanie kw esty  i autonomii 
Polski.

6) Zniesienie s tre fy  pobytu dla żydów .
7) P o lityka  pokojowa wobec F in landyi.
8) P rzyw rócen ie  m ałorosyjskie j p rasy robo tn i­

czej.
9) P rzyw rócen ie  zw iązków  robotniczych.
10) P rawne rów noupraw nien ie  w łościan.
11) Ostateczny zakaz alkoholu.
Zaiste u tw orzenie bloku liberalnego jest chara- 

k te rystycznem  dla usposobienia w  kra ju . Rosya 
pragnie w idocznie uw oln ić się ze w szystk ich  w ię ­
zów . któ re  dotąd tam ow a ły  część jej sił.

Na ziemiach polskich.
W ypadk i wojenne rozgryw a jące  się na ziemiach 

polskich p rz y b ra ły  w  zeszłym  tygodniu na g w a ł­
towności. Zdaje się, komenda rosyjska pragnie u w y ­
datnić zmianę, jaka zaszła w  naczelnem dow ództw ie  
i uw ieńczyć początek nowej k a ry  e ry  cara, jako na­
czelnego wodza jakien iś w ie lk iem  powodzeniem.

C a ły  teren operacy jny na ziemiach polskich mo­
żna obecnie podzielić na dw ie  części, na część po­
łożoną na .południe od bagien Poleskich i na cześć 
północną. Otóż gwałtowny opór Moskali ujawnił sie 
głównie w  części południowej na W o łyn iu , tuż na 
samej granicy wschodniej Galicy!. T u ta j arm ia gen. 
Boehm -Frm ollego przełam ała we w to rek  7 w rze ­
śnia fron t rosyjsk i ko ło  R a d z i w  i J ł  o w  a -Po d k a m i e n i a - 
Załoziec na przestrzeni 90 k ilom e trów  i wepchnęła 
Moskali aż w  g ó ry  ko ło  Krzem ieńca położone. W o j­
ska anstryackie idąc w  ślad za cofającą sie arm ia 
rosyjska opa rły  się swojem prawem  skrzyd łem  o 
Zbaraż. Tym czasem  gen. Puhallo posunął sie po­
mimo trudności komunikacyjnych snowodowanych 
deszczami aż na 20 kilometrów ood Równo, ostatnią 
rosyjską twierdzę, zająwszy pierwej jeszcze Dubno.

Najsroższe jednak na terenie po łudn iow ym  w a l­
k i to c z y ły  się w  oko licy  średniego biegu Seretu. — 
Tutaj sprowadziła rosyjska komenda bardzo zna­
czne posiłki i stara się wszelkiemi siłami nietyłko o 
utrzymanie się na stanowiskach, ale próbuje nawet 
posuwać sie naprzód. Tego samego dnia, w  k tó rym  
gen. R oehm -Frm olli odniósł walne zw yc ięs tw o , ti. 

i 7 września, udało sie naw et Moskalom zepchnąć 
nieco w o jska  niem ieckie w  ty ł.  W zamia”  za to 
nrzv iiiściu znowu Seretu do Dniestru generałowie 
Benign? i Schoenburg opanowali z wojskami swą-



jemi stanowiska rosyjskie i wzięli 4500 jeńców do 
niewoli.

Na terenie pó łnocnym  walczono rów n ież  za­
wzięcie w  trzech miejscach, a m ianow icie  nad 
U zw m ą po obu je j brzegach, dalej w okolicach 
Anna, ku któremu to miastu posunęły się siły nie­

mieckie już na 20 kilometrów, wreszcie na wschód 
od Grodna, nad rzeką Zelwianką, tudzież na drodze 
prowadzącej z Wołkowyszk do Słonima. W ojska 
austro-n iem ieckie tu ta j operujące, p rze k ro czy ły  już 
tu ta j rozległe okolice lesiste i bagnami pokry te  i 
znajdują s«ę w odległości 50 kilometrów od miasta 
Pińska. Jaki będzie w y n ik  tych w szystk ich  na o l­
brzym ią skalę podejm owanych operacyi, o tem 
w kró tce  się przekonam y. Do tego czasu za ję ły  w o j­
ska austro-n iem ieckie oprócz K ró lestw a polskiego 
część południowego W o łyn ia , następnie całą nie­
mal gubernię Grodzieńską, część' grobem n ko w ie ń ­
skiej,. w reszcie całą niemal Kurlamdyę.

Na terenie zachodnim
nie w y d a rz y ło  się w  ub ieg łym  tygodn iu  nic ważne­
go, ty lk o  w  lesie A rgońskim  zepchnęli N iem cy F ran­
cuzów o parę k ilo m e tró w  wstecz.

Wojna z Włochami.
Tuta j W łos i przypuszczają ciągłe sztu rm y do 

stanow isk austrynck ic łi, ale zawsze bezskutecznie.

Pod Dardanellami
staje się położenie sprzym ierzonych z dniem każdym  
trudniejsze.^ P rzekonali się A ng licy  i Francuzi, że z 
tym i siłami, jakiemi do tego czasu rozporządzają, 
nic nie wskórają, sprowadzają przeto nowe znaczne 
siły pod Dardanelle. Skoro te pos iłk i przybędą, — 
wzrośnie arm ia atakująca d o 'lic z b y  350.000 żo łn ie ­
rzy . O udziale W łoch  w  walkach pod Dardanellam i 
jak  dotąd, n ic jeszcze nie słychać. Zdaje się, że 
Włochom nie pilno z wysłaniem wojsk swoich na 
wschód.

Prezydent miasta Warszawy.
Oswobodzona z obroży rosyjsk ie j W arszaw a 

w kracza  w  now y  okres życia . Jakko lw iek  ukszta ł­
tu ją się po w ojn ie  losy naszej s to licy, nie ulega w ą t­
p liw ości, że w  sferze życia  autonomicznego sama 
ona stanow ić będzie o sw oich interesach i że w  o- 
becnej p rze jśc iow ej ch w ili zdaje z najlepszym po­
stępem egzamin ze sw ej obyw ate lsk ie j i narodowej 
dojrzałości.

Na czele m iasta jako jego gospodarz i g łow a  
stanął w  drodze obyw ate lskiego w yboru  cz łow iek, 
ku którem u zw raca ją  się dziś oczy całego kra ju , ja k  
L w ó w  Rutowskiego, tak W arszaw a o toczy ła  m iło ­
ścią i zaufaniem pierwszego swego z w o li ob yw a te l­
s tw a prezydenta księcia Zdzis ław a Lubom irskiego. 
W szystko , co się w  ch w ili obecnej doniosłego i do­
brego w  skutkach dla przyszłości miasta i k ra ju  te- 
dzieje w  W arszaw ie , bierze początek z m yśli i in i- 
c y a ty w y  nowego prezydenta, najpopularniejszej dziś 
w  s to licy  K ró lestw a postaci. W sp a rty  pełnem zau­
faniem w spó łobyw a te li, now y  prezydent czuje się 
silnym , w idząc do ko ła  siebie zgodę i jednomyślność 
tych, co go w  tych ciężkich czasach do steru spraw

miasta pow o ła li, a to przeświadczenie dodaje mu 
sił i energii do czynu.

O przeszłości i warunkach, jakie  u to row a ły  ks. 
Z dz is ław ow i Lubom irsk iem u drogę na zaszczytne 
stanow isko prezydenta sto licy , zajmujące szczegó­
ły  podaje w arszaw ski „D z ienn ik  P o lsk i11.

„Jeże li nie popularnym  to już szanowanym  i 
w yróżn ionym  b y ł książę Zdzis ław  na początku o- 
kresu wojennego, skoro go postawiono na czele Ko­
m itetu obyw ate lskiego miasta W arszaw y. Przed­
tem juz powołano go na .prezesa Tow . P racy spo­
łecznej, gdzie potrzebnym  b y ł mąż, m ający i urok 
energię, aby rów now agę u trzym yw a ć  m iędzy róż- 
nemi żyw io ła m i w  tej ins ty tucy i. Jeszcze przedtem 
b y ł g łó w n ym  przew odnikiem  czeskiej w yc ieczk i do 
j  olski, k tó ra  tak rozgrza ła  wzajemną sym patyą dwa 
bratnie a nie zawsze rozum iejące się dokładnie na­
rody. Ks. Zdzis ław  Lubom irsk i nie jest nowieyuszem  
na n iw ie  szerszej p racy społecznej, broni go od te­
go w ysokie  poczucie obow iązkow ości i w y trw a ło ­
ści. Popu larnym  p raw dz iw ie  jest dopiero od m iesią­
ca. Można w skazać łz  dokładnością moment, w  k tó ­
rym  sobie popularność pozyskał. Zabiegał on jako 
prezes Kom itetu obyw ate lskiego u generał-guber- 
natora warszaw skiego ks. Enga łyczew a o zapro- 
w iantow an ie  miasta, które  Rosyanie postanow ili już 
opuścić. W y trą co n y  z rów now ag i generał-guberna- 
to r w arszaw ski odrzekł, że nie ma potrzeby się 
troszczyć o tych, co zostaną. „B o  i któż zostanie, 
gdy  m y odejdziem y? —  rzek ł —  żydzi, złodzieje i 
sw o łocz11.  ̂Książę Z dz is ław  dodał na to ze spokor 
je n r  „ I  ja11. I tak w  chw ili, k iedy prezesi najrozm aitsi 
i_ ich adjutanci pakow ali ku fry , rozeszła się wieść, 
że „L ubom irsk i zostaje11.

Jemu w ięc pow ierzono przew odn ictw o w Cen­
tra lnym  Kom itecie —  a w  następstw ie tego zrobiono 
go prezydentem miasta. Ktoś pow iedzia ł mu w ó w ­
czas: „A leż  książę masz w ięcej w ładzy , aniżeli 
W ie lopo lsk i11. Książe Zdzis ław  odrzek ł skrom nie: 
„O b ym  rozumu nie mniej okaza ł11.

C złow iek ten m ia ł zawsze zadatków  na popu­
larność nie mało. A w ięc pewne zalety, które  ludzi 
pociągają i pewne wady. k tóre  ludzie wybaczają. 
Reprezentacyjny w y ją tko w o , o pięknej męskiej ogo­
rza łe j tw a rzy , o postaci krzepk ie j a kszta łtnej, 
dz ie lny, szorstki chw ilam i, obraca się z jednakową 
swobodą w  salonie, w, sali obrad, w  taniej kuchni na 
Starem  mieście. Nie nosi na sobie swego dostojeń­
stw a książęcego, chyba k iedy  to jest dla spraw y 
przydatne. W  temperamencie jego niema nic z su­
row ości zakonnika. Książe Zdzis ław  uśmiechał się 
zawsze do życia. Nie ga rdz ił ro z ryw ką , nie s tron ił 
od_ uciechy. Chętnie za zw ierzem  dzik im  po zielonej 
kn ie i gonił i najm ilszym  tow arzyszem  b y ł w  klubie. 
Coś z księcia Józefa z pod B lachy (ks. Józefa Po­
niatow skiego) m ożnaby w  nim dopatryw ać. Pewna 
bujność na tu ry  cechowała go zawsze. Obecnie zna­
la z ły  się dla niej godne upusty i łożyska. Gęste się 
o nim teraz toczą rozm ow y. S kw ap liw ie  pow tarza ją 
sobie w szyscy jego słowa, k tó re  w y rz e k ł do d y ­
gn itarza niem ieckiego u progu hotelu B ris to l, k tó ry  
chcia ł ustąpić pierwszego kroku ks. Z dz is ław ow i: 
„Ja  tuta j jestem jeszcze ca łkow ic ie  w  domu11. Za­
pisano także na karb jego pochwałę, k tó rą  w a rto  za ­
notow ać: ,,Lubom irsk i mało rnówi. To dobre na te 
czasy11. Książe Zdzis ław  nie p rzy  pomocy m ów nu­
żących na popularność sobie zarabia. Oszczędza
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stów  próżnych. Umie być skoncentrowanym  w mo­
wie. N ieraz do m istrzostwa. Jego mowa do ks. 
Leopolda składała się z kilkunastu s łów  zaledwie. 
A  jednak zostanie ona z pewnością zapisana w  z ło ­
tej księdze polskiego m ow nic tw a. Nie w  dźw ięcznym  
frazesie leży jego siła, lecz w  odwadze odpow ie­
dzialności osobistej i w  poczuciu dostojności naro­
dowej. Dlatego tak mocno stoi p rzy  nim  W arszaw a41.

Ma rumach Rudnika.
C hcia łbym  nakreślić choć w słabych zarysach 

obraz niegdyś najruchliwszego m iasteczka w  po­
w iecie niskim , a dziś jakby  w ym arłego  Rudnika. 
Lecz czy to jest możebnem? C zy potra fi moje p ió­
ro na coś podobnego się zdobyć?

K toby chcia ł to uczynić, m usia łby swoje pióro 
maczać nie w  atramencie, ale w  k rw i serdecznej, 
ale we łzach tak obficie p łynących z oczu tych  se­
tek, tych tys ięcy  b iedaków i  nędzarzy, tych  w dów  
i sierot, tych  obdartych m ężczyzn i kobiet, które 
p rzychodzą do mnie z jękam i i z żalam i na nie­
szczęsną dolę swoją...

Z  całego Rudnika, oprócz n iew ie lu  domów po­
zostałe ty lk o  g ruzy  a w śród nich kom iny, k tó re  na 
podobieństwo kośc io trupów , zdają się w yciągać z 
g robów  skam ieniałe od zgrozy piszczele rąk swoich 
hen w  górę i w o łać o m iłosierdzie  dla tych, k tó rzy  
tam niebdyś schronienia mieli.

Gdy się tak przechadzam sm utny i zbo la ły  
w śród ru in  miasta, zdaje m i się co k rok  w idzieć 
g roby  —  groby szczęścia i nadziei lepszej p rzysz­
łości, lepszej doli m ieszkańców... Zdaje m i się, że 
s łyszę jak każda cegiełka, każdy kamień, każde 
niedopalone drzew o nabiera życia, rusza się, d rży, 
jęczy, płacze i w o ła  do mnie i do drugich... „ Z l i ­
tu jcie się nad nami, z litu jc ie  się przynajm nie j w y  
przyjacie le , boć ręka Pańska dotknęła nas44!

Cóż dopiero m ów ić o boleści, jaka przejmuje 
na w skroś serce moje, gdy oko moje spocznie na 
kupie popiołu, na pustym  placu, na k tó rym  przed 
n iedaw nym  czasem stało Ukochanie nasze, stał ko ­
ściół para fia lny, p rzy  k tó rym  całe moje kapłańskie 
spędziłem życie, z k tó ry m  złą lub dobrą zawsze dzie­
liłem  dolę.

Możeby kto  pragnął w iedzieć, jak  w yg ląda mo­
ja now a tak w ie lk im  kosztem i trudem w ystaw iona 
plebania?

Jakżeby m i się tu p rzyda ł aparat fo togra ficzny. 
O ryg ina lne i zaprawdę w ie le  m ówiące b y ło b y  to 
zdjęcie. R um ow isko zasypało i połam ało całe w e ­
w nętrzne urządzenie a od u licy  brakująca ściana 
odsłoniła zupełnie wnętrze. Dziś zobaczyłem  w y ­
glądających z sali jadalnej n ie zw yk łych  gości, m ia­
now icie , cz te ry  kozy, k tó re  tam po gruzach same, 
nie proszone wcale, w ygodnie wejść m ogły...

Pola plebańskie, jak  i lasy dw orskie  i dw ór 
sam: w szystko  to poprzeryw ane row am i strzele- 
okiem i a g robów  po leg łych po lasach, ogrodach i 
dziedzińcach m ieszczańskich pełno. Nie jest od nich 
w o lnym  naw et sam rynek, bo w  środku tegoż 
świeża, w ie lka  mogiła, mieszcząca w  sobie ostatnie 
szczątki bohaterów  zdaje się w o łać  do przechodzą­
cych i kupczących: „Memento mor i. Pamiętaj na 
śm ie rć !44

Stan Rudnika samego i parafii całej rozpacz li­
w y , bo tu  jeszcze p raw ie  nic nie można kupić ż y w ­
ności. Rzeźnicy nie mogą dostać byd ła  na rzeź, —  
w ięc i mięsa tu już nie sprzedają, a sklepy z ży ­
wnością nie pootw ierane, bo naw et nie ma i odpo­
w iednich teraz loka li na urządzenie jak ie jko lw iek  
sprzedaży.

Stan ten tak i sm utny i p raw ie  beznadziejny 
miasta naszego i para fii całej nak łon ił ludzi dobrej 
w o li do zaw iązania m iejscowego „K om ite tu  apro- 
w izacy jnego44, k tó ry  sobie pow zią ł za cel w  p ie rw ­
szym  rzędzie troskę o postaranie się o żyw ność dla 
zg łodn ia łych i nabywanie a rty k u łó w  m ożliw ie  ta­
nich a w  drugim  rzędzie o zbieranie choćby sta­
rych, używ anych części odzieży, by ten lud biedny 
przez d ługo trw a łe  tu w a lk i, a zw łaszcza z powodu 
nagłej, niespodziewanej, przym usow ej ew akuacyi 
pozbaw iony —  w  całem tego s łow a znaczeniu —  
w sze lk iego mienia mógł o k ry ć  swoją i dzieci 
swoich nagość.

Lecz skąd na to w szystko w ziąść grosze ? 
Gdzie szukać źród ła  zbawczego? Jestem przeko­
nany, iż nie m ylę  się ,gdy powiem , że źród ło  to na­
sze jest w  Boskiem Sercu Jezusa i w  dobrych ser­
cach Szlachetnych Rodaków  naszych!

Jeżeli słowa Z baw ic ie la : „C o ko lw ie k  byście l i ­
czy ni li jednemu z tych m aluczkich, Mnieście uczy­
n il i44 są zawsze św ięte i p raw dziw e, to tem bardziej 
dziś, gdy tu chodzi o najbiedniejszych z biednych. 
„B is  dat, qui cito dat. —  D w a razy  daje, kto  raz 
daje44.

W szelk ie  datki i o fia ry  na ten cel zbożny p rz y j­
muje z wdzięcznością przew odniczący m iejscowego 
Kom itetu aprow izacyjnego.

Ks. Feliks Sękiewiez
proboszcz w  Rudniku nad Sanem.

Odzyskanie klasztoru w Leśnej.
Korespondent p io trkow skiego „D z . naród.44 p i­

sze : i
K iedyś w  lesistej m iejscowości, pod dziką g ru ­

szą w y k ry to  źród ło . O koliczn i m ieszkańcy o d k ry li 
je z trudem ; ko rzys ta li ze źródełka, czerpiąc o ż y w ­
czą wodę. Aż pewnego razu rozeszła się w ieść dz i­
wna, że u źródła, na pniu gruszy o b ja w iła  się Matka 
Boża. W kró tce  stanął w  tern ustroniu p iękny klasz­
to r; na w z ó t Jasnej G óry  k lasztor ob ję li 0 0 .  Pau­
lin i. Lud p rzychodz ił w  pobożnych p ie lg rzym kach ; 
szeroko s łynę ła  cudowna M. Boska z Leśnej.

< P rzysz ły  czasy re lig ijnych  prześladowań w  
Ziem i Podlaskiej. W  walce p raw os ław ia  z Unią a- 
genci Pobiedonoscewa z w ró c ili uwagę na k lasztor 
w  Leśnej. Odebranie ludow i podlaskiemu ostoi ka ­
to licyzm u by ło  dziełem k ilku  m iesięcy zaledwie. W  
roku 1880 ukaz cara Aleksandra I I I  zagrab ił k lasz­
to r w  Leśnej na rzecz p raw osław ia . Od roku 1892 
k lasztor ten, do niepoznania zm ieniony 12 ce rk ie w - 
nerni kopułam i, stał .się n aj czynni ej szą insty tucyą  
p raw osław ną w  Polsce. Pieczę nad cudow nym  obra­
zem ob ję ły  praw osław ne m n iszk i; przeoryszką zo­
stała ciotka samego cara. M iliony  rub li corocznie 
zbierano w  salonach M oskw y i Petersburga na 
rzecz p raw osław ne j „o b ił ie li44 w  Ziem i Podlaskiej. 
Założono w  klasztorze szko ły  i ochrony dla dziew -
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czat, zabranych silą nieraz wśród unickie j ludności. 
W czasie polnych robót w ych o d z iły  m niszki p raw o­
s ławne z klasztoru, by w polu i na łące, p rzy  pracy, 
pomagać chłopkom , równocześnie szerząc p raw o ­
s ław ie  i odstępstwo od ka to licyzm u. „O b itie l“  w 
Leśnej odw iedz ił nawet osobiście car M iko ła j II., 
w yznaw ca  Sarowskiego Serafima.

Dnia 16 sierpnia 1915 roku drogą do Leśnej je ­
chał n ie liczny od dzia łek polskiej kaw a le ry i. Na czele 
k łusow a ł kapitan ŚniadowskL p rzy  nim  kapelan I- 
go pułku Ks. C iepichał. W szyscy m ie liścy w  pa­
m ięci poprzedni dzień oddania ludności ka to lick ie j 
kośció łka  w  D re low ie  na własność.

—  W  Leśnej nie zastaniem y w  całej osadzie ani 
jednego ka to lika . P rzecież to parafia w yłączn ie  
praw osław na , gdyż ka to likom  n ie ty lko  chałup, ale i 
oko licznych  pól i łąk  nabyw ać nie wolno by ło  — 
odzyw a  się jeden Podlasiak-legionista.

—  Nic, to zw o łam y ludność z pobliskich w si — 
brzm ia ła  odpowiedź.

Z lasów w y ło n iła  się w reszcie „o b it ie L ! — Tuż 
p rzy  daw nym  klasztorze już pow sta ła  nowa z cegły 
czerwonej wznoszona cerk iew . D uży kom pleks roz ­
licznych zabudowań otacza św ią tyn ię .

Szybko rozeszła się w ieść, że do Leśnej p rz y ­
b y ł ksiądz ka to lick i. Na ścieżkach, w iodących z la­
su do osady, na polnych drożynach ukaza ły się lic z ­
ne postacie. S p ieszył lud podlaski do swego dawnei- 
go klasztoru. Obszerne w nętrze  św ią tyn i w  Leśnej, 
zupełnie przerobionej na ce rk iew  praw osław ną, w y ­
p e łn ił lud pospołu z legionistam i 1. B rygady . Ośmio­
ro d z ia tw y  z gorejącem i św iecam i o toczy ło  o łta ­
rzyk , na k tó rym  b rew ia rz  ks. Ciepichała, m ały 
k ru cy fik s , s ta n o w iły  jedyną św iętość kato licką. Roz­
le g ły  się s łow a łac ińskie j m o d litw y , krop le  w ody 
św ięconej spadły na ściany i posadzkę św ią tyn i.

Lud w  ciszy n ie zw yk łe j m od lił się ża rliw ie . Na 
chórze legioniści bagnetem w y ła p y w a li tablicę, g ło ­
szącą, że k laszto r ten car Aleksander III. oddaje 
m niszkom  praw os ław nym . „Serdeczna Matko, Opie­
kunko ludz i“  —  intonuje kapłan. W  kościele za­
m iast śpiewu słychać płacz radosny. S ta rzy  chłopi 
płaczą jak małe dzieci. Z chóru w ynos im y tablicę 
na cmentarz. S toi tu opodal k rz y ż  p raw os ław ny, na 
pam iątkę połączenia Chełm szczyzny, w zniesiony 
przed trzem a la ty . W  tym  czasie Ks. C iep ichał g ło ­
s ił s łow o Boże, przypom inając ludow i jego m ęczar­
nie za w ia rę . B aby w  głos zaw odz iły .

—  Panie ukochany, m y pójdziem y tam zoba­
czyć, czy „o n “  obrazu cudownego nie ruszy ł. Ja 
pamiętam jeszcze przed 35 la ty , jak  to się o tw ie ra ł 
ten obraz —  słyszę b łaga lny szept obok.

— Idźmy, bracia!
Bocznym  ko ry ta rzem  udaliśm y się w  kilkunastu 

za „ca rsk ie  w ro ta “ . W  dziwnem  oczekiw aniu  spę­
dziłem  k ilka  ch w il przed zasłoną, k ry jącą  cudow ny 
w izerunek M. Boskiej z Leśnej. P ow o li odsuwała 
się zasłona —  któż zdoła opisać rozpacz ludu, k iedy 
odsłonięto.... pustą, w ytłoczoną  pluszem czerw onym  
ramkę.

—  Zabra li, ukrad li nasz obraz. Zabra li. Już nie­
ma —  już nas opuściła Matka Boża!

—  Ja w idz ia łam , najstarsza monaszka w zię ła  o- 
braz do samochodu —  do B rześcia  czy Mińska. 
P ow iadała , że cudow ny obraz ich w ojsko musi o- 
bron ić —  m ów i jakaś kobieta.

—  W am  panowie, Bóg pobłogosław i odebrać

„ im ” obraz. W róc i on tu do swego klasztoru — ufnie 
pow iada jak iś  Podlasiak.

P o w tó rzy ła  się scena z D re lowa. Oddaliśmy 
klasztor pod opiekę ludności ka to lick ie j. Na murach 
św ią tyn i um ieściliśm y napis:

„K ośc ió ł ten po latach 40 resty tuow any został 
przez kapelana w ojsk polskich Ks. C iepichała w  o- 
beoności ś w ia d k ó w : kap. śn iadow skiego, poruczni­
ków  : Kamińskiego, Żm igrodzkiego, Dąbrowskiego,, 
żo łn ie rzy  z B rygady  Piłsudskiego, oraz licznych  
rzesz okolicznego ludu. Dnia 16 sierpnia 1915 roku“ .

Tablicę z chóru klasztornego oraz k rzyż  p ra ­
w os ław ny  na pam iątkę w yłączen ia  Chełm szczyzny 
spaliliśm y na podw orcu klasztornym .

Leśna po 40 latach pow róc iła  na łono kościoła 
katolickiego.

L e ś n a ,  17 sierpnia. M. Dąbrowski.

Na Dasnej Górze.
Kur. Illu s tr. zam ieścił ostatnio korespondencyę 

z Częstochowy, ilustru jącą stosunki, panujące obe­
cnie na Jasnej Górze i w  samem mieście. Otóż czy ­
tam y tam :

W ie lk i plac k laszto rny na Jasnej Górze, k tó ry  
w  czasach norm alnych ro ił się od tłum ów  poboż­
nych p ie lg rzym ów , stoi obecnie pustka: sklepy, k tó ­
re masami sprzedaw ały p rzybyszom  obraz}' św ię ­
tych, dew ocyonalia i obrazki z Częstochowy —  są 
zam knięte. —  N iekiedy przejdzie ktoś przez plac 
k lasztorny, zazw ycza j jakiś żołn ierz, pragnący zm ó­
w ić  ,, Ojcze nasz“ , albo jakiś c iekaw y cudzoziemiec, 
chcący oglądnąć k lasztor jasnogórski.

Poza tern nie ma p ie lg rzym ów , niema obcych, 
nie rozlegają się ś p ie w y ; k lasztor stoi m ilczący w  
swojej czcigodnej wspaniałości, w ysm uk ła  w ieża 
spogląda poważnie na św ia t, w śród ogólnej ciszy 
odezwie się od czasu do czasu ty lk o  bicie w ieżo­
wego zegara.

M ieszkańcy Częstochowy, dla k tó rych  kw a te ­
row anie i żyw ien ie  p ie lg rzym ów  stanow iło  ważne 
źródło dochodu, skarżą się na czas wojenny.

K lasztor czarnogórski pozostaje pod austrya- 
cką adm inistracyą. W  samym budynku klasztornym  
znajduje się urząd austryackie j adm in istracyi w o j­
skow ej w  Polsce, gdzie kapitan Józef K le ttinger, 
uprze jm y w iedeńczyk, spełnia swe obow iązki. P rz y ­
jem ny i pełen taktu, m ów iący p łynn ie  po polsku, 
zyska ł sobie kapitan K le ttinger powszechne uzna­
nie. P rzy  swoje j solidnej znajomości stosunków 
m iejscow ych, h is to ry i i znaczenia Jasnej G óry. go r­
liw ie  troska się o tą narodową św iętość Polaków . 
Także żona kapitana K lettingera zasłużyła  się, jako 
sam arytanka w  częstochowskich szpitalach.

W  czasie w o jny  m iała Jasna Góra w ie lu w y ­
sokich gości. Zw iedz ili ją w  lu tym  cesarz W ilhe lm
II., k ró l saski, arcyksiążę F ryd e ryk , arcyks. następ­
ca tronu Karo l Franciszek Józef, marszałek polny 
H indenburg. W szyscy  m ów ili w  gorących słowach 
uznania o w artośc i klasztornej, b ib lio tek i i zabytków  
a rtys tycznych  kościoła jasnogórskiego.

18 sierpnia, przed obrazem cudownej M atki Bo­
skiej odbyła-się uroczysta msza św., jako w  roczn i­
cę urodzin cesarza Franciszka Józefa. Mszę celebro-
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w al ks. Kasprzyk z K rakow a, delegat k rakow sk ie ­
go księcia biskupa.

Nie ty  i ko Jasna Góra ale i cala Częstochowa 
w yg ląda dzisiaj, jak obum arła i mało ma w  sobie 
z tego ruch liw ego miasta, które przed w ojną lic z y ­
ło 120.000 m ieszkańców (dzisiaj pozostało ich zale­
dw ie  70.000) i które należało do najbogatszych i 
najbardzie j p rzem ysłow ych m iast Polski. Dzisiaj jest 
w ruchu ty lko  fab ryka  zapałek i fab ryka  w yrobów  
skórzanych, tak. że tysiące robotn ików  w ydanych 
jest na pastwę nędzy.

Korespondent opisuje następnie bliżej akcyę róż­
nych kom ite tów  w  spraw ie ulżenia nędzy m ieszkań­
ców i daje w y ra z  podziwu dla zaradności polskiej.

Burm istrzem  Częstochowy, która  jak wiadomo 
pozostaje pod zarządem niem ieckim  —  jest ro tm is trz  
niemiecld Knohlauch. Rada m iejska nie może spełnić 
sw ych różnorodnych zadań, .ponieważ niema do­
statecznych funduszów. W  listopadzie ub. roku w y ­
dala rada m iejska bony kasowe w  wysokości
350.000 rub li, ale ta gotów ka jest już obecnie na 
w yczerpaniu, ponieważ w yd a tk i z dnia na dzień 
wzrastają.

Szczególnie w ie lk ie  w ym agania staw ia ad m in i- 
s tracya pow ia tu  częstochowskiego na polu budow y 
i u trzym ania  dróg.

Z obrazków warszawskich.
Walka o chleb.

Dziennik Polski zamieszcza następujący obra­
zek z bruku w arszaw skiego:

Co dzień od 4 popołudniu do 12 w  nocy stoi 
d ług i korow ód kobiet i mężczyzn ubogo ubranych 
przed p iekarnią na Żelaznej u licy  i czeka na swoją 
kolej, by dostać 3 -fun tow y bochenek chleba. Stoją 
ludzie c ie rp liw ie , choć deszcz pada, czy słońce pali. 
P iekarz, żyd, codzień w yp ieka  po 150 bochenków, 
a odb io rcy z rąk mu w y ry w a ją  gorący, niedopie­
czony chleb.

W  atmosferze takie j ła tw o  się rodzą nieporozu­
mienia.. B y  u trzym ać porządek. S traż O byw ate łsk. 
w yznaczy ła  k ilku  cz łonków  m ilicy i, którzy- stale 
dyżuru ją  na tern niebezpiecznem m iejscu. Naogó'ł 
m ało by ło  zajść. Stosowano się chętnie do n a w o ły ­
wań S traży.

Aż dopiero w czora j s tra c ił tłum  cierp liw ość.
Czekają ludzie z godziny na godzinę —  z pie­

karn i ciągle p rzychodz i jedna odpow iedź: chleb je ­
szcze nie gotów . Zauważono jednak, że od ty łu  w y ­
chodzili żydzi i w ynos ili jakieś zaw in ią tka  pod pa­
chą.

T łum  zn iec ie rp liw iony w tło c z y ł się do piekarni 
i rzeczyw iśc ie  zmalazł u k ry ty  chleb, k tó ry  m iano w 
nocy dopiero w yw ie źć  na sprzedaż. Zaczęły się sce­
ny  rozpaczliwe, rozdzierające.

M iłicya  broni w łasności piekarza, ale jak tu 
bronić, gdy tłum  w ta rgną ł do p iekarn i i zabiera 
chleb, na k tó ry  czekał godzinami. W  domu może 
niejedno dziecko czeka na ten kęs, w y d a rty  prze­
mocą z łap przem yślnego piekarza.

Porządek jednak można by ło  zrobić. Ludzie k ła ­
d li pieniądze za chleb. Z a w in ił najw ięcej piekarz. 
Robi on bowiem  awanturę m ilicy i i w zyw a  w spó ł­
w yznaw ców  de obrony.

Żydz i z całego domu z kam ieniam i, z garnkam i, 
żerdziam i w yb ie g li na ratunek w spó łw yznaw cy. 
Zaczęła się bójka i to bójka na dobre. Zastępy ż y ­
dowskie p row adz ił M alin iak —  jak nam kom unikuje 
p. Po razi nski, pomocnik kom isarza 6-go okręgu. Do­
piero re w o lw e r uspokaja mężny żydow sk i tłum , 
k tó ry  się w net rozprószył.

Polak w roli kozaka.
Pewnego dnia w  pobliżu Baligrodu spotkał się 

austryack i patro l z patrolem  n ieprzyjacie lskim , z 
k tó rym  wym ieniono s trza ły , przyczem  jeden kozak 
zran iony został, d rug i dostał się do n iew oli. Mimo 
bardzo tro sk liw e j opieki lekarza, ranny kozak nie 
chcia ł się do niego odzywać.

W reszcie pewnego dnia podczas w iz y ty , zde­
cydow a ł się odezwać do lekarza.

—  Panie! a pan Polak?
—  Tak jest. A ty  synu kto jesteś?
—  A  ja  także Polak z pod Częstochowy. W y ­

dobył p rzytem  w iszący na piersi medal ion ik  Matki 
Boskiej Częstochowskiej i pow iedzia ł, że nazyw a 
się Jan Kusa rodem z Koszelowa p. W łoszczowa.

-— Dlaczego tak długo m ilczałeś?
—  C zyta łem  p rzy  wojsku w  książeczkach i o- 

fice row ie  zawsze opow iadali nam, że mieszka tu 
dz ik i naród, k tó ry  obrzyna nosy, uszy i w y łapu je  
oczy.

Kozak sądził, że lekarz w  ten sposób z nim 
postąpi i dlatego on, jak rów n ież tow arzysz  w z ię ty  
do n iew oli, b y li w  tak panicznym  strachu.

Na pytanie, skąd w z ią ł się w  pułku kozaków , 
odpow iedzia ł, że s łu ży ł p rzy  9 pułku dragonów , — 
skąid przydzie lono go do patro lu  kozackiego, gdyż 
w łada językiem  polskim . Dodał jeszcze, że opow ia­
dano im, że Polacy są ty lko  ko ło  K rakow a, tu zaś 
jest d z ik i naród i że idą oswobodzić P o laków  z n ie­
w o li niem ieckiej. W łaśc ic ie lka  9 pu łku  dragonów, 
p rzy  k tó rym  Kusa służył, jest córka cara, k tó ra  
podczas p rzybyc ia  prezydenta repub lik i francu­
skiej, jadła w raz  z dragonami obiad, w ieczorem  zaś 
w zię ła  ich na przedstaw ienie, k tó re  jednak p rze r­
wano nagle i w ezw ano ich do koszar, gdyż w  tej 
oh w ili została postanowiona wojna. Po ch w ili w y ­
słano ich ku gran icy.

Co to jest konslytueya polska ?
(W ykład kozaka).

N igdy nie m ogły w o jska kozackie pojąć, d la­
czego hufce w ie lk iego  cara nie zosta ły  p rzy ję te  w  
G alieyi z takim  zapałem, jak i w ed ług ich mniema­
nia należał się „osw obodzic ie lom  G a licy i“ , a za ra ­
zem d z iw ili się, dlaczego Polacy na wschód od 
W is ły  z Moskalami nie sym patyzują.

D ługo łam ali sobie kozunie g łow ę nad ro zw ią ­
zaniem tych pytań, aż w reszcie znalazł się jeden 
m ądrzejszy kozak i dał im  wyjaśnienie. •

—  C zy w iecie  w y , —  dlaczego Polacy z rzą ­
dami naszego ojczulka nie mogą się pogodzić? — 
zapyta ł.
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—  Nie! Skąd możemy o tem w iedzieć, odpo­
w iedz ie li zapytan i chórem.

—  Ja jednak w iem . P o lacy nie lubią rządu na­
szego. gdyż nie mają żadnej konsty tucy i.

—  K o n s ty tu c ja  —  zaw o ła li naraz zdz iw ien i s łu­
chacze —  cóż to  w ia śc iw ie  jest?

—  Konstytucya , p raw odaw stw o , to są bardzo 
w ie lk ie  rzeczy, tow arzysze  —  objaśniał kozak. —  
jest to ciężko pow iedzieć, co to w ła śc iw ie  jest, ale 
spróbuję w am  ją  objaśnić. P rzy  tem w z ią ł paczkę 
zapałek w  rękę i rozpoczął swoje objaśnienia.

—  Patrzc ie  —  oto jedna zapałka, to jest car (po­
ło ż y ł ją  na s tó ł) ; ta druga tu. to ca row a ; ta trzecia  
tam. to carow a m atka; ta czw arta  to gene ra ł; piąta 
m in is te r; ta tu, pop, ta znowu żyd, a tam ta w resz­
cie żebraczka. Z rozum ieliście?

—  T ak. odpow iedzie li kozacy, —  dotąd w szys t­
ko  śrny dobrze zrozum ie li.

A  kozak objaśniając dalej po ruszy ł leżące n a -  
stole zapa łk i i zm ieszał je dobrze. Następnie z w ró c ił 
się z tryum fu jącą  tw a rzą  do kozaków  i rze k ł:

—  A  teraz pow iedz m i A leksy, albo ty  Fedo­
rze, k tó ra  z tych  zapałek b y ła  carem, k tó ra  caro­
w ą, k tó ra  popem, k tó ra  żydem  itd.

Ale ani Aleksy," ani Fedor nie m ogli odpow ie- 
dizeć na pytania, gdyż, jak  zauw ażyli, każda za­
pa łka  tak  samo w yg ląda ła  jak  druga.

—  A  w ięc  w idz ic ie  —  rze k ł kozak —  to kon­
sty tucya . P o lacy chcą m ieć k ra j, w  k tó ry m b y  pop, 
generał, car,, carowa, chłop, żyd , m in ister, całkiem  
sobie ró w n i b y li, wszędzie, naw et przed sądem, tak, 
jak- jedna zapałka wobec drugiej. To jest kons ty tu ­
cya i tego chcą Polacy...

A leksy, Fedor i inni g ło w y  pochy lili i nareszcie 
zupełnie dobrze zrozum ie li —  co to jest konsty tucya  
polska.

Straszna wyciecilia-
W  dniu 26 lipca p rzyn ió s ł te legram  z A m e ryk i 

w  Chicago wiadom ość, że okrę t „E astland“  p rze­
w ró c ił się na rzece, przyczem  zginęło oko ło  pó łto ­
ra  tys iąca ludzi. C zyta jąc w  pismach tę w iadomość 
n ik t z nas nie przypuszcza ł, że w iększą  po łow ę tych  
o fia r stanow ią P o lacy i Czesi. N ieste ty tak  jest 

isto tn ie , jak  obecnie s tw ie rd z ić  można z gazet p o l­
skich nadeszłych ze znacznem opóźnieniem z Ame­
ry k i. *

Przebieg tej okropnej ka tas tro fy  przedstaw ia 
się w  k ró tkośc i jak następuje:

O lb rzym ia  firm a  W estern E lec tric  Co. w  C h i­
cago p ro jek tow a ła  na sobotę 24 lipca masową w y ­
cieczkę sw ych  robo tn ików  do leżącego nad wschod- 
dnim  brzegiem  jez iora  M ichigan m iasta M ichigan C i­
ty . W yc ie czka  ta  m ia ła  być  reklam ą dla 'potężnej 
firm y . D latego tej m a js trow ie  zak ładów  fab rycz ­
nych w c iska li b ile ty  na przejazd okrętem  w szys t­
k im  robotn ikom  i robotnicom , przeważnie S ło w ia ­
nom. R obotn icy, z obaw y że stracą pracę, jeże li nie 
będą pow o ln i życzeniom  przedsięb io rstw , ro z łu p y ­
w a li b ile ty , za k tó re  p łac ili po 75 centów , chociaż 
zarobki z powodu obecnego zastoju w  przem yśle  a- 
m eryka ftsk im  są liche.

Na p rzew óz firm a  zaangażowała sta tk i parowe 
Indiana T ransporta tion  C o„ k tó re j przystań znajduje

się na rzece Chicago p rzy  u licy  C lark. Jeden ze 
s ta tków  nazyw a ł się „E astland“ , k tó ry  m ia ł -p ier­
w otn ie  kursow ać po jeziorze Erie m iędzy C levelan- 
dem a innem i m iastam i położoneini nad tern jezio­
rem. Kom isya po rtow a  jednakże znalazła w  okręcie 
różne w ady  « nie pozw o liła  na przewożenie nim 
pasażerów. N abyła  go następnie wspomniana firm a  
okrę tow a. W  Chicago o trzym a ła  od władz porto ­
w ych  nozwolenie na przewożenie n im  na jw yże j 1200 
osób za jednym  razem, gdyż inaczej groziło mu 
przew rócenie się.

W  dniu w yc ie czk i ludzie, św iątecznie ubrani, 
p rz y b y li w  w ie lk ie j masie do przystanku. Jedni 
w siadali na okręt, inn i stali na pomoście, odprow a­
dzając k re w n ych  i znajom ych. U rzędn icy kom panii 
odb iera li b ile ty , nie py ta jąc o liczbę tłoczących się 
na statek mężczyn, kobiet i dzieci, k tó rz y  w  pos­
piechu za jm ow ali m iejsca bądź to w  kadłubie stat- 

~ku, bądź też na pokładzie i biegnących w oko ło  ga- 
le ryach  p ię trow ych . Tak znalazło się w  niedług im  
czasie na statku około 2500 osób. a w ięc przeszło 
podw ójna liczba nad dopuszczalną normę. U rzęd­
n icy  kom panii okrę tow e j z radości zaciera li ręce, 
sądząc, że na tak w ie lk ie j liczb ie  gości zrob ią  św ie ­
tn y  interes. Ludzie  g w a rz y li wesoło, p rzy jac ie le  1 
k re w n i z pomostu życzy li sw ym  b lisk im  wesołej 
jazdy i zabaw y, —  w szyscy  b y li w  najlepszem u- 
sposobieniu. *

Nagle stała się rzecz okropna. O krę t p rze łado­
w any, s tra c ił rów now agę ; zaczął się chw iać i nim 
ludzie zm ia rkow a li, co się w łaśc iw ie  dzieje, p rze ­
c h y lił się w  bok, a następnie ob róc ił się dnem do 
gó ry . Żadne p ió ro  nie jest w  stanie opisać okrop­
nych scen, k tó re  się w  tych  k ró tk ich  chw ilach i w  
czasie następnym rozegra ły . W  k ilku  sekundach 
dw a U pół tysiąca osób, jeszcze przed chw ilą  w e ­
sołych i rozradow anych, znalazło się w  brudnych 
nurtach g łębokie j i szerokie j rzek i. Z w nętrza  ka ­
dłuba roz lega ły  się straszliw e jęk i, z rzek i k rz y k  
i w o łan ia  ratunku, na pomoście przystan i zaś ko­
b ie ty  m d la ły , m ężczyźni z rozpaczy w y ry w a li so­
bie w ło sy  z g ło w y . W kró tce  nadjechały w ozy 
s traży  ogniow ej, nadjechały oddz ia ły  po licy i, na 
rzece p o ja w iły  się łodzie oddzia łów  ra tunkow ych. 
Zabrano się do ra tow an ia  tonących. Lecz, czyż mo­
ż liw ą  jest rzeczą w  k ró tk im  czasie spieszyć z po­
mocą skłębionemu tłum ow i, walczącem u w  głębo­
k ie j wodzie o życ ie ! P raw da  i tak w ie le  osób w y ­
ra tow ano, bo około tysiąca, reszta w yc iągn ię tych  
z w ody  —  to n iestety już ty lk o  trupy . U licam i m ia­
sta p ę d z iły  autom obile pogotow ia ratunkowego. —  
przew ożąc top ie lców  do najb liższych szpita li, b y  je­
szcze tam ra tow ać nieszczęsne o fia ry . Lekarze 
zbiegli się z w szystk ich  stron o lb rzym ie j m etropo lii, 
ich w ys iłko m  udało się p rzyw o łać  jeszcze do życia  
niejedną ofiarę, lecz setiki i setki układano na ch ło­
dnej posadzce o lb rzym ie j zd ro jow n i jednego z p u ł­
kó w  m ilicy i stanowej, zam ieniając ją nagle w  o- 
grom ną kostnicę.

Nad ludnością polską,, ruską i czeską w  Chicago 
a zw łaszcza w  H ow thorne  zaw is ła  czarna chmura 
śm ierci. Jęki rozpaczy ro z le g ły  się po setkach do­
m ów  polskich. Tysiące osób. podążyło ku zbro jow n i 
i w  ciągu soboty, następnej nocy  î  n iedzieli odby­
w a ła  się smutna w ędrów ka  rodziców , mężów, żon 
—  szukających m iędzy rozłożofiem i zw łokam i 
sw ych  najb liższych. A  gdy ich rozeznali! Straszne
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ro z g ry w a ły  się następnie sceny. N aw et zaharto­
w an i p o lic ja n c i, dbający o porządek na o lb rzym ie j 
sali, p łakali' jak dzieci nad straszną dolą tych  n ie­
szczęsnych.

W e w to rek  z w ieżyc  kościo łów  dzie ln ic po l­
skich zajęczały dzw ony. O lbrzym ie ko row ody  po­
grzebowe w y ru s z y ły  z trum nam i z dom ów żałoby. 
Poustaw iano trum ny w  kościołach i przed kościo­
łam i, płacz w y ry w a ją c y  się z tys ięcy  piersi w s trzą ­
snął pow ietrzem , kapłani żegnali w zruszonym  g ło ­
sem tak nagle w y rw a n ych  z grona rodzin synów  i 
córk i, o jców  i m atki, przeważnie w  kw iec ie  m ło­
dości i sile w ieku  zepchniętych do grobu —  przez 
szajkę ło tró w  groszorobów, k tó rz y  na biednym  lu ­
dzie polskim  chcą jaknajprędzej dojść do m ajątku.

G dyby chciano ukarać w innych , am erykanie 
m usie liby się w yrze c  pogoni za dolarem. W p ra w ­
dzie natychm iast rozpoczęło się śledztwo i t. zw . 
grand ju ry  oddała pod sąd sześciu najbardzie j w in ­
nych, oskarżając ich o zabójstwo,, m iędzy n im i ży ­
da W a lte ra  K. Gruenbauma, generalnego zarządcę 
kom panii okrę tow e j, k tó ry  p o zw o lił na zapakowa­
nie okrętu taką masą ludzi, dalej w iceprezydenta 
kom panii W . H. Bulla , kapitana okrętu -Pedersena, 
głównego inżyn iera  Eriksena, tudzież dwóch inspe­
k to ró w  federalnych, R eida i Eckliffa , k tó rz y  p o ­
zw o lili na przewożenie ludzi w tern pudle m order- 
czem. Lecz nawet gdyby  w szystk ich  zasądzono na 
długoletn ie w ięzienie, nie p rzyw ró c i to życia  tym  
1336 osobom, k tó rym  zgasili przedwcześnie życie. 
Nie napraw ią  też k rz y w d y  ciężkiej ow e 100 tysięcy 
do la rów , k tó re  kompania W estern  E lec tric  przezna­
czy ła  na uśmierzenie bólu osobom dotkn ię tym  bez­
pośrednio przez katastrofę.

LISTY .
Śmierć ich połączyła.

P rzew orsk, w e w rześniu.
Onegdaj w  oko licy  P rzew orska  odbyła  się smu­

tna lecz bardzo w  obecnej ch w ili podniosła u ro­
czystość.

W  m iejscowości Leżachow ie, G orzycach i Ja­
gielle poświęcono uroczyście k ilka  cm entarzy, na 
k tó rych  spoczyw ają zw ło k i w y łączn ie  żo łn ie rzy au- 
s tryack ich , n iem ieckich i rosy jsk ich , po ległych w  
b itw ach w  październiku 1914 roku i maju 1915 r. 
przed przyczó łk iem  m ostow ym  niedaleko Sienia­
w y .

Pośw ięcenia cm entarzy dokonał z p raw dz iw ym  
pietyzm em  dla poważnej c h w ili ks. Józef Ciasnocha. 
proboszcz z G niew czyny, p rzy  asyście drugiego 
księdza w  obecności s ta ros ty  z P rzew orska p. 
Chłapowskiego, grona o ficerów  niem ieckich i au- 
s tryaokich , żo łn ie rzy  w sze lk ie j broni sp rzym ierzo­
nej arm ii, u rzędn ików  i publiczności z P rzew orska, 
tudzież rzeszy w łcśo iaństw a m iejscowego i pobliskiej 
oko licy .

Na tych  cmentarzach spoczywają z w ło k i, k tóre  
pozbierano z od ległych pól. lasów i ja ró w  tej oko­
lic y . żo łn ie rzy  austryackich, n iem ieckich i 

rosyjskich. M iędzy żołn ierzam i n iem ieckim i, 
k tó rych  identyczność na podstaw ie znalezionych 
leg itym acy i można by ło  sprawdzić, spoczywają

zw ło k i po ległych na polu ch w a ły  i w  obronie rdzeni- 
n ie polskiej ziem i 4 Po laków , a to : M ałkowskiego, 
Jusa, Ż yw n ick iego  i Kaznowskiego z o ko licy  P o­
znania.

U roczystość ta aczko lw iek smutna i żałobna, 
sp raw ia ła  w rażenie podniosłe a to z powodu bardzo 
trosk liw ego , sumiennego i m iłością bliźniego ow ia ­
nego opracow ania g robów  i samych cm entarzy, 
p rzys tro jonych  zielenią i kw ia tam i po lnym i i leśny­
m i. Dozór nad robotam i, w yszuk iw an iem , znosze­
niem zw ło k  i urządzeniem cm entarzy, pow ierzonym  
b y ł s ierżantow i c. k. żandarm ery i p. Szym onow i 
Kuśn ierzow i, k tó ry  rzeczyw iśc ie  nie szczędził in i- 
c y a ty w y , p racy i trudu, ażeby te m iejsca w ieczne­
go spoczynku ofiar strasznej wojny., b y ły  przede- 
w szystk iem  godnym  spoczynkiem  poległych bohate­
rów * lecz -nadto dla p rzysz łych  pokoleń żyw ym  
pomnikiem tej g igantycznej pożogi św ia tow ej.

.1. B.

Z gospodarstwa.
Siew ozimin.

Nadchodzi pora s iew ów  jesiennych. Po raz d ru ­
gi po w ybuchu w o jny  znowu trzeba nam rolę upra­
w iać, p rzygo tow ać do siewu i zasiać oz im iny  bez 
m ężów, o jców , synów  i braci. C iężka to jest pra­
ca, lecz nie należy nam zniechęcać się, rąk  zak ła ­
dać i pow iedzieć: to nad moje s iły , nie mogę 
w szystk iego zrobić, w ięc nie mogę obsiać ty le , ile 
w łaśc iw ie  do obsiania przypada. Jednakże obow iąz­
kiem naszym, k tó rzyśm y-zosta li w  domu, jest upra­
w ić  i obsiać ziemię tak, jak pow inna być. Pamiętać 
trzeba, że rola pow inna być  tak samo starannie jak 
przed w ojną upraw ioną, pewne niedbalstwo i niedo 
stateczna uprawa mści się bardzo, czego najlepszym 
dowodem  ostatnie żn iw a. Ogólnie w yp a d ły  żn iw a 
w  tym  roku gorzej, jak  po inne lata z powodu d łu ­
g o trw a łe j suszy. Lecz z powodu suszy uc ie rp ia ły  
przeważnie zboże jare i okopowe. Jeżeli zboża ozi­
me, żyto  i pszenica b y ły  w  n iek tó rych  okolicach 
marne, to w iną tego b y ło  jedynie licha upraw a i 
późny siew. Tam, gdzie dokładano wszelk ich sta­
rań, by  tak samo jak przed w o jną  upraw iać role i 
na czas zasiewy uskutecznić, zboża ozim e b y ły  do­
bre. Gdzie zaś role marnie upraw iono, zorano późno 
tak, że przed siewiem nie mogła się odleżeć, tam 
tak ży to  jak i pszenica bardzo od m rozów  uc ie r­
p ia ły . tam też susza bardzie j szkodziła.

Jak w iadom o już czyte ln ikom  naszym, bośmy 
już często pow tarza li, że do p ra w id ło w e j up raw y 
ro li należy szybkie podoranie ścierniska, ażeby 
przez to p rze rw ać w ypa row an ie  w ilgoc i i u trzym ać 
ziemie w  stanie w ydobrzen ia . To jest p ie rw szy w a ­
runek, k tó ry  w  w ie lk ie j m ierze do zapewnienia nam 
dobrych zb io rów  się p rzyczyn ia . Dalszym  w a run ­
kiem jes wczesne zoranie do siewu. Orać do siewu 
trzeba tak wcześnie, by ro la  b y ła  zoraną p rzyna j­
mniej 2 tygodnie przed siewem, by się dobrze odle- 

! żała, bo ty lk o  w  dobrze uleżałą ziemię siać się po­
w inno. O rka pod oz im iny  nie koniecznie musi być 
bardzo głęboką. Jeżeli upraw iano ro lę  dotychczas 
głęboko, to w ys ta rczy  orka 15— 20 cen tym etrów  
głęboka, lecz pow inna być staranna.
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Dalej chcąc m ieć dobre zb io ry  nie pow inno się 
zan iedbyw ać użycia  sztucznych naw ozów  fo s fo ro ­
w ych  i po tasow ych pod ozim iny. A czko lw iek  one 
są drogie, jednakże zw ażyć trzeba, że i ceny za 
zboże są w ysok ie , a część w iększa osiągnięta przez 
sztuczne naw ozy , po cenach w ysok ich , zw ró c i ko ­
szta nawożenia.

Bardzo w ażnym  jest także w y b ó r odpow iednie­
go ziarna do siewu. Pod tym  względem  nie ma je ­
szcze dostatecznego zrozum ienia w śród naszych 
gospodarzy. Nie ipomoże dobra upraw a ziem i i silne 
nawożenie, jeżeli do siewu używ ać będziemy ziarna 
gorszego, niedostatecznie w yczyszczonego. Sprzęt 
nie będzie na jw yższy , ponieważ z ziarna gorszego, 
drobnego nie może w yrosnąć roślina silna, zdrowa, 
k tó ra  jest w  stanie w ydać grube ciężkie ziarna. 
N ie ty lko  że w yb o ro w e  ziarno posiada w iększą silę 
k ie łkow an ia  i z tego powodu mniejsza ilość wysiana 
być może, ale w ybo row e , grube ziarno w yd a  silne 
roś liny , k tó re  zdolne są w ydać  znowu grube cię­
żk ie  ziarna. W ie lk ie  ziarno zaw ie ra  bow iem  ob fity  
zapas sk ładn ików  odżyw czych  i jest zdolne ro z w i­
ja jącą się roś linkę zasilać obficie pokarmem , przez 
co roślina może siln ie się rozw inąć i dobrze zako­
rzenić. Roślina zasilana obficie zapasami grubego 
z iarna posiada w iększą odporność i zdolna jest 
p rze trzym ać naw e t niepomyślne w arunk i wegeta- 
cy i. S ław n i uczeni ro ln icy , przez badania zauw ażyli 
że z 100 roślin  pochodzących z w ie lk ich  z iarn zm ar­
n ia ło  w sku tek  n iepom yślnych w a ru n kó w  wegeta- 
c y i oko ło  12 procent,, z tej samej ilości roślin  po­
chodzących z średnich z iarn zm arn ia ło  około 30 
p rocen t a roślin  z z ia rn  m ałych, poślednich przeszło 
po łow a  zm arnia ła. Z pierwszego rozw o ju  roś liny  
zależy ca ły  rezu lta t sprzętu, dlatego też przezna­
czać jedynie zdrow e, grube ziarno do siewu.

Jeżeli przeznacza się s iew  z w łasnego zbioru, 
to  już na polu, gdy jeszcze zboże jest na pniu, w y ­
brać odpow iednie k a w a ły  z dobrze rozw in ię tym  
kłosem  zaw iera jące zdrow e w ie lk ie  ziarna i takie, 
k tó re  są pełne, bez szczerbów. P rz y  koszeniu trze ­
ba zboże przeznaczone do siewu, składać osobno. 
Po w ym łócen iu  czyścić tak. by  ty lk o  samo ziarno 
grube zostało do siewu. Z iarno małe, pośledniejsze 
przeznaczyć albo na paszę, albo na mąkę.

Jeżeli sprow adzam y zboże do siewu, to spro­
wadzić pow inno się ty lk o  z źród ła  pewnego. Naj­
lepiej jest, jeżeli się samemu w idz ia ło  zboże na 
pniu i g runt, na k tó rym  rosło, bo w tenczas ma się 
już pewność, że zboże jest dobrego gatunku i w arto  
siać. Nie zawsze bow iem  grube ziarno jest dow o­
dem, że zboże jest dobrego gatunku, bo grube z ia r­
na mogą także pochodzić z k łosów  szczerbatych, 
a siana takiego ziarna w ystrzegać się trzeba, bo  i 
następny sprzęt może mieć k ło sy  szczerbate. Nie 
zaleca się także sprowadzać " siewu z daleka, z o- 
ko lic  po łudn iow yc łi, gdzie w a runk i w egetacyi są 
dla roślin  korzystn ie jsze, zboże takie bow iem  u nas 
często zupełnie chybia.

Do podwyższenia zb io rów  także sposób w y ­
siewu się p rzyczyn ia . S iew  d ry lem  jest najlepszy. 
Z iarno zasiane dry lem  p rzychodzi rów no  głęboko, 
w ięc  też i rów no wschodzi. D latego, że d ry lem  za­
siane zboże p rzychodzi co do jednego ziarna w  zie­
m ię. w ięc też w szystk ie  z iarna wschodzą, podczas 
gdy zasiane szerokorzutną lub ręką na w ie rzch , —  
część ziarna zostaje na w ierzchu, któ ra , jeżeli jest

sucho, nie wzejdzie, znów druga część przy jdz ie  
p rz y  bronowaniu bardzo głęboko, w ięc także albo 
n ie  wzejdzie, albo trudno wschodzi. W ięc  dry lem  
siać już dlatego, że z pow odów  w yże j w ym ien ionych  
m niej się w ysie je , ale także zboże zasiane dry lem  
rów no  wschodzi, przez co roś liny  już od początku 
rów no  silnie się rozw ija ją , od czego zależy także 
późnie jszy rozw ó j. Pow inno się siać tak wcześnie, 
by  roś liny  m og ły  się przed zimą dobrze zakorzenić 
i silnie rozw inąć, bo ty lk o  silne rozw in ię te  roś liny  
dobrze przezim ują i w iosną dalej siln ie rozw ijać  się 
mogą. S iln ie rozw in ię te  roś liny , mniej też są w ra ­
ż liw e  na posuchę.

S ta ra jm y się w ięc  przez dobrą uprawę ro li, w y ­
bór odpowiednich gatunków  zboża, siew ty lk o  co 
najgrubszego ziarna, sprzęt p rzysz łych  zb io rów  
podw yższyć. O bow iązkiem  ro ln ików  jest bowiem  
w yprodukow an ie  tak w ie lk ie j ilości zboża, by  na 
w yżyw ie n ie  ludzkości s tarczyło .

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

Dziś niedziela 19 Januarego, Konst.,
poniedziałek 20 Eustachego, Zuzanny., 
w to re k  21 Mateusza ap., 
środa 22 Tomasza z W . b., 
czw artek  23 L ina  pm., T ek li p., 
p ią tek 24 N. M. P. od w y k . niew.. 
sobota 25 Ładysław a.
Dziś wschód słońca o godzinie 5‘40 m., zachód 

słońca o godzinie 6 7  m inut. Pełnia 23 w rześnia o 
godzinie 11 przed południem.

P ros im y bardzo Szanownych C zy te ln ików  o
nadsyłanie prenum eraty, k tó ra  w ynosi 5 K na ca ły  
rok, a 2‘50 K. za pół roku. P o jedynczy numer ko­
sztuje 10 halerzy.

Akcya zapomogowa w  Polsce. Do K rakow a 
p rz y b y w a  d r N. van W ijk , profesor s la w is tyk i na 
un iw ersytecie  Leyden w  H olandyi, zastępca prze­
wodniczącego Kom itetu dla o fia r w o jny  w  Polsce. 
Prot’ . van W ijk  zw iedzi następnie ca ły  obszar zie­
m i polskiej i z łoży  sprawozdanie swemu K om ite­
tow i.

Odbudowa kraju. M in isterstw o ośw ia ty  razem 
z M in isterstw em  robót publicznych p rzyzn a ły  profe­
so row i J. Sas Zubrzyckiem u dw ie  snbwencye celem 
w ydan ia  dzieła z zakresu polskiego budow nictw a 
drewnianego. Praca ma być przeznaczona g łów nie 
dla dostarczenia budow niczym , przedsiębiorcom, 
rzem ieślnikom , cieślom, a także ludow i na jw ażnie j­
szych w zo ró w  dawnej c iesio łk i polskiej, opartej na 
zabytkach znanych i dochowanych. Dzieło składać 
się będzie z w ie lu  tab lic, zapełnionych rysunkam i, 
do k tó rych  załączone będą objaśnienia najprostsze, 
ale i najpotrzebniejsze. Jak nas inform ują, prof. Dr. 
Z ub rzyck i p rzys tąp ił już do w y d a w n ic tw a  którego 
d ruk  rozpocznie się w  dniach najbliższych.

Odbudowa zniszczonych miejscowości w obrę- 
armii Boehm-Ermollego. Z prasowej kw a te ry  w o ­
jennej donoszą: A by ludności, k tó ra  przez pożary 
i zniszczenia, dokonane przez w ojska rosy jsk ie ,
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pozbawiona została ziem i rodzinnej, dać możność 
p ow ro tu  do swoich osad, dalej aby tej ludności, 
k tó ra  n ie licznie się tam już znajduje, um oż liw ić  ze'~ 
branie plonów ro ln iczych, z drugie j s trony  by  w  
m iejscowościach zniszczonych tw o rz y ć  pomiesz­
czenia dla w ojsk, rozpoczęto w  obrębie arm ii ge­
nera ła  Boehm -Erm ollego odbudow yw anie zniszczo­
nych m iejscowości. Jednak n ie ty lko  lokalne potrze­
by  lecz także gospodarczy interes kra ju  uzasadniają 
tę akcyę jako pożądaną, ponieważ przez odżycie 
przem ysłu i rękodzie ła dana będzie im możność 
działania, a w ie lu  ludzi nie mających p racy i zaro­
bku, będzie m iało pracę regularną i z gospodarcze­
go stanowiska nieodzowną. P rzez tę czynną inge- 
rencyę w zm ocni się m iłość i p rzyw iązan ie  ludności 
do gleby o jczyste j i o jczyzny i przez to podniesie 
się uczucie wdzięczności. Prace około odbudowy 
przeprowadza się ręka w  rękę z w ładzam i p o lity ­
cznemu Potrzebny m aterya ł budow lany dostarczo­
ny  będzie ze s trony w o jskow ej z w ykluczen iem  
nierealnego handlu pośredniczącego, po części zaś 
będzie w y ra b ia n y  przez przem ysł k ra jo w y , pozo­
stający w  zarządzie w o jskow ym  (cegielnie, w arsz ta ­
ty  sto larskie). Jako s iły  na razie w  obrębie a rm ii bę­
dzie można użyć p raw ie  w yłączn ie  jeńców  w o jen­
nych, dopiero po pow rocie ludności będzie ona w  
szerokiej m ierze do pracy pociągnięta, i będzie mo­
g ła  być użyta do odbudow y m iejscowości. I tak  n. 
p. \\' bardzo k ró tk im  czasie udało się odbudować zu­
pełn ie zniszczoną m iejscowość Unterwalden. 49 
zniszczonych ob jektów , w  tern kośció ł i 38 domów 
m ieszkalnych, napraw iono względnie odbudowano 
i  zaopatrzono odpowiedniem pokryciem . W  innych 
m iejscowościach praca jest w  toku. P raw ie  4300 
m etrów  kw . obszaru uczyniono już m ożliw em i do 
użycia  dla celów  poprzednio w ym ien ionych.

Szkoła rolnicza dla inwalidów w  Zabrzegu. 
Donieśliśm y niedawno o założeniu szkó ł;7 ro ln iczej 
dla in w a lid ó w  w o jskow ych  w  M ytiln ikach pod K ra ­
kowem . Obecnie dow iadu jem y się, iż podobna szko­
ła  założoną została także p rzy  szkole ro ln icze j w  
Zabrzegu ko ło  W itk o w ie  na Morawach. W  p ie rw ­
szym miesiącu m iała ta szkoła 26 uczniów , a teraz 
jest ich przeszło 40. Nauki udzielają nauczyciele pp.: 
W a c ła w  Duda i M ichał G awroński, oraz prof. M ły ­
nek, porucznik reze rw ow y. U czn iow ie -inw a lidz i — 
to przeważnie Polacy i Rusini z G alicy i.

Stałe ceny na zboże. W  kołach ro ln iczych  w  
ostatnim  czasie rozeszła się w iadom ość, że ceny ku ­
pna zboża, ustalone rozporządzeniem  m in isterya l. 
z 12 lipca 1915, mają być podwyższone i w ie lu  ro l­
n ikó w  w skutek tego zachowało się z w ie lką  rezer­
w ą  p rzy  w ym łócen iu  i odstaw ianiu swego zboża do 
wojennego zakładu obrotu zbożem. Z ca łym  naci­
skiem trzeba zw róc ić  uwagę na to, że ceny obję­
cia zboża, pozostaną niezmienione aż do czasu 
żniw 1916 roku i podwyżka cen pod żadnym wa­
runkiem  nie nastąpi.

Dostawy siana i słomy dla wojska przez pro­
ducentów. Na skutek starań Kom ite tu c. k. Tow . 
rolniczego krakow skiego i Kom isy i ro ln icze j p rzy  
W ydz ia le  k ra jo w ym  u w ładz w o jskow ych , c. i k. 
Intendantura Kom endy w o jskow ej w  M oraw skie j 
O s traw ie  zgodziła się nabyw ać siano i słomę w prost 
od producentów. Podając to do w iadom ości, K om i­
te t ck. T o w . roln iczego nadmienią, <iż należy jak 
na jrych le j przedkładać pisemne o fe rty  z podaniem

ilości, ceny, miejsca odstaw y, s tacyi kolej, i t. p. c. 
i k. In t endan turze Kom endy w o jskow e j, K raków  w 
Mor. O straw ie  (k. u. k . Intendanz des M ilitae rkon i- 
mandos Krakau in Maehrisch Ostrau), a rów nocze­
śnie zaw iadom ić K om itet o wniesionej ofercie.

Klęska na Podhalu. Z powodu długich deszczów 
w rześn iow ych gospodarze nie mogą zebrać zboża z 
pola. Zboże pokoszone już zrosło gdzieniegdzie, a 
stojące się zw a liło  i poczerniało. Zachodzi obawa, 
że dalsze deszcze spowodują straszną klęskę. R ów ­
nież ziem niaki zaczynają gnić, tak, że ludność jest 
w  strachu, że nie będzie m iała zboża naw et na za­
siew, a z iem niaków  na w y ż y w ie n ie  gdyż ziem niaki 
są tu ta j g łów nym  środkiem pożyw ienia .

Dr. Ustyanowski wiceprezydentem namiestni­
ctwa. W iceprezyden tow i nam iestn ictwa g a licy j­
skiego B ogum iłow i Szeligów  ski emu, p rzy  sposobno-, 
ści przeniesienia go na jego w łasną prośbę w  s ta ły  
stan spoczynku, nadał cesarz k rz y ż  kom andorski 
o rderu Franciszka Józefa z gw iazdą.

Cesarz zam ianował radcę dworu dra Stanisła­
wa U styanow skiego wiceprezydentem namiestni­
ctwa przy namiestnictwie w  Galicyi.

Cesarz zam ianow ał starszego radcę skarbowego 
Juliusza Draka radcą dw oru  dla obszaru ga licy jsk ie j 
d y re kcy i skarbowej.

Jan Jędrzejowicz (senior) urodzony w H yż - 
nem 30 kw ie tn ia  1871, ro tm is trz  2 pu łku  u łanów , 
dw ukro tn ie  odznaczony za waleczność z ran „od­
niesionych za polską ziemię na polskie j z iem i, opa­
trzo n y  św. Sakram entam i, zm arł dnia 30 siei pnia 
1915 r. w  Branicach na M orawach.

Odznaczenie kapłana. W  czasie w o jn y  obecnej 
duchow ieństw o nasze bez w y ją tk u  niemal stanęło 
na w ysokości swego zadania społecznego. Poszcze­
gólni kapłani, w  chw ilach ciężkich i najcięższych 
dla ich parafian, ożyw ien i duchem obyw ate lsk im , 
św iec ili p rzyk ładem  zaparcia się siebie, ofiarności, 
hartu. ducha i m ęstwa w  zakresie swego pow o ła ­
nia duchownego. W ie le  takich św ie tlanych  postaci 
kap łanów  zapisała już h is to rya  „strasznego roku“  
ostatniego, a m iędzy niemi w  sposób najszlache­
tn ie jszy może zaznaczyła się postać proboszcza w  
Siem iechowie, ks. L u dw ika  Ligaszew skiego, k tó ry  
za swą działalność o trzym a ł bardzo w ysok ie  odzna­
czenie —  k rz y ż  kom andorski orderu Franciszka 
Józefa na wstędze medalu za waleczność. Odzna­
czenie to spotkało powszechnie łubianego i szano­
wanego proboszcza siem iechowskiego jako nagro­
da za jego zachowanie się i pracę podczas in w a zy i 
rosy jsk ie j i tych  strasznych w a lk , jak ie  stoczyła  
a rm ia  austryacka z najeźdźcami na lin ii Dunajca. 
Ksiądz L igaszew ski pozostawszy na m iejscu, z 
poświęceniem oddawał się swoim  obow iązkom  ka­
płańskim . niosąc każdemu, k tb  tego potrzebow ał, 
pociechę i spiesząc z posługą duchową, często z na­
rażeniem życia . Ksiądz L igaszew ski jest ju ż  od 
piętnastu la t proboszczem w  Siem iechow ie. a od lat 
trzydziestu  pełni go rliw ie  obow iązki kapłańskie.

Senzacyjna kradzież depesz dyplomatycznych.
W  Atenach, s to licy  G recyi, w y k ry to  kradzież ta j­
nych te legram ów  rządu i obcych posłów . U rzędn ik 
b iura  telegraficznego Legabis zbadał, że te legram y 
kró la , jak  rów n ież  depesze dawniejszego rządu nie­
m ieckiego oraz austro-w ęgierskiego  ̂ poselstwa ed 
szeregu m iesięcy są stale orze z dwóch innych te-



legi a lis tów  za pośrednictwem  dziennikarza Papasa 
kom unikowane osobom zainteresowanym .

Szef g i eckiego sztabu generalnego doniósł o 
tein natychm iast k ró lo w i. Poseł niem iecki zaprote­
stow ał u rządu, uomaga>ąc sie natychm iast w droże­
nia śledztwa. Obaj urzędn icy te legra ficzn i w raz  z 
dziennikarzem  Papasem zostali tegoż w ieczora a- 
resztowani. Przesłuchanie trw a ło  całą noc. Gmach 
sądowy, gdzie badanie się odbyw a, jest silnie strze­
żony przez policyę. Ś ledztw o w ykaza ło , że kradzież 
te legram ów  odbyw a ła  się w  daleko szerszych roz­
miarach,. n iż początkow o się zdawało. Oprócz Papa­
sa aresztowano także innego dziennikarza riancu- 
siego, nazw isk iem  Mariona, ponieważ on rów nież, 
jak Papas, by ł pośrednikiem  pom iędzy osobami za­
interesowanemu i w ys tępnym i urzędnikam i.

Okazało się, że n ie ty lko  o tw a rte , lecz także i 
p rzedew szystkiem  szyfrow ane (tajne) depesze i 11 ie- 
tyliko te legram y poselstwa niem ieckiego oraz depe­
sze kró lew skie , ale także te legram y poselstw au- 
s tryack iego  i w łoskiego b y ły  odpisywane, w zg lęd­
nie w  oryg ina le  kradzione i przesyłane do ‘Peters­
burga. Usiłow ano także kraść depesze angielskiego 
poselstwa. U jednego z aresztow anych urzędników  
Petristropelosa, oprócz odpisów depesz w ym ien io ­
nych poselstw , znaleziono także różne szyfrow ane 
te legram y, w ysy łane  przez k ró la  do k rew nych  za 
granicę. P rz y  Papasie znaleziono różne notatki, 
wskazujące na jego stosunki z ko łam i anarch isty  cz- 
nemi.

Sprawozdanie Komitetu Sienkiewiczowskiego.
Podajem y sprawozdanie Kom itetu S ienk iew iczow ­
skiego w  Vevey, w  S zw a jca ry i, z którego dow ia ­
dujem y się, że do kasy Kom ite tu tego w p łynę ło  do 
d. 31 lipca br. w łączn ie  franków  2.662.887^0 nie l i­
cząc sum dotychczas nie wniesionych przez n iektó­
re K om ite ty  lokalne i redakeye pism, a m iędzy i.11- 
nemi nie licząc sum y frank. 77.966T0 zebranej przez 
Kom ite t w  P a ryżu  i sum y 19.000 funtów  szterlin - 
gów , czy li frank. 484.500 zebranych przez K om ite t w 
Londyn ie . Razem z terni dw iem a ostatniem i k w o ­
tam i —  ogólna suma zebrana przez kom ite t wynosi 
3.225,343‘90 franków .

K om ite t Generalny do dnia 31 liipca 1915 roku 
przes ła ł na rzecz o fia r w o jn y  w  Polsce ogólną su­
mą 2,553.825 franków  35 cts. a w  szczególności:

1 Dla części K ró lestw a polskiego pod
panowaniem  Rosyi 752.286‘25

2. D la L itw y  25.0004__
3. Dla części G a licy i, zajętej przez Ro­

sy an 169.111‘60
4. Dla części K ró lestw a Polskiego, za­

jętej przez A ustryę  542.642‘95
5. Dla G a licy i pod panowaniem A us try i 512.396‘40
6. D la części K ró les tw a  Polskiego, za­

jętej p rzez  N iem cy 437.1501—
7. l>la Prus W schodnich " 15.000*—
8. Dla P o laków , w ychodźców  z

A u s try i 87.329‘05
9. Dla P o laków , o fia r w o jny  w  S zw aj­

ca ry i 9.028‘80
10. Różne przeznaczenia 3.880‘30

Razem franków  2,553.825‘35 
D w a m iliony  pięćset trz y  tysiące ośmset dw a­

dzieścia pięć franków  trzydz ieśc i pięć centim ów. 
—  Prezes K om isyi w ykonaw cze j: Antoni Osuchów -

j ski. Prezes Komitetu Generalnego: H en ryk  Śienkie- 
; w icz. —  Vevey, dnia 31 lipca 1915 roku.

Dar ze Szwajcaryi dla Lwowa. „K u ry e r L w ó w -
5,°n0S,i z? °,d p- Mar>'i Dulębianki nadeszło do 

9 7  L * ow a  P'smo z zawiadomieniem, 
ze dnia 27 z. m Kom itet pomocy dla o fia r wojny 
w  Lozanme w y s ia ł 120.000 Koron dla Lw ow a, 
Nadto donosi p. Dulębianka, —  na najbliższem no- 
siedzeniu Kom itetu szwajcarskiego zarząd zapro­
ponuje w ys łan ie  do L w o w a  jeszcze dodatkowe!
chm  ik in > Cew hY!Vanitarne* jak kuchnie ludowe, o- chronki ltp. W  dalszym zaś ciągu zaw iadam ia że
poczyn iła  k ro k i celem pozyskania subwencyi ’ dla
lw ow sk ich  H istytucyi hum anitarnych i jest nadzieja

s k u tk ie m '3 tC zostaną uw ieńczone pom yślnym

Polska poczta w Warszawie. Po odw rocie  Ro- 
syan pozostało tysiące lis tów , nie w yp raw ionych  

rz 4d°w ą . L is ty  te w z ię ły  w  zarząd pp. 
W anda S tokow ska i kanoniczka Zofia Ośm iałowska 
k t(>re obecnie ogłaszają sprawozdania z dokona­
nych czynności. L is tó w  rozniesiono 132.329. Odda­
no zgłaszającym  się bezpośrednio firm om  5 000- 

pozostało me oddanych z powodu z łych  adresów’ 
nieobecności adresatów 9.649. L is ty  pieniężne, pole­
cone i do w ładz, zosta ły  w yw iez ione  w  pięciu w a­
gonach. L is ty  roznos iły  grupy skautowskię, z któ- 
ly c h  część pracow ała honorowo. R ozn osicie l i było  
ogołem 261 iKerow n iczą  działalność grup o b ją ł'n  

l Z dz is ław  Zalew ski. W p ły w  z op ła t dobrowolnych 
; składanych do w o rków , w yn ió s ł 1614*88 rub li. W y - 
| datkow ano 789 ru b li; pozostałe 825‘27 kop. in ieya- 
! to rk , im prezy z ło ż y ły  na ręce prezydenta miasta 

Zdzis ław a ks. Lubom irskiego, przeznaczając je na 
i nauczanie powszechne.
| Wskrzeszony trybunał poski w Warszawie. W
I „Kuryerze Warszawskim41 czytamy: W ielki dzień prze- 

zy ł pałac Paców, przy ul. Miodowej. W ydział karny 
: trybunału obywatelskiego odbywał tam dzisiaj pierwsze 
; posiedzenie... Lecz nie dla spraw, jakie się dziś rozpo­

częły przed obliczem trybunału, ważny był dzień dzi­
siejszy. Sprawy to by ły drobne i obojętne.

Bo nie w  treści rozpraw tkw i doniosłość dnia tego 
przełomowego w  dziejach sądownictwa polskiego. Oto 
po długich lat dziesiątkach dzisiaj znowu w  murach pa­
łacu Paców rozbrzmiewała mowa polska po raz pierw­
szy podczas rozpraw kryminalnych trybunału. Przeło­
mowe znaczenie dnia dzisiejszego podkreślali obrońcy 
w pięknych przemówieniach. Podkreślił je i prokurator 
k tó ry  zaznaczył, że narodowi polskiemu w  ojczyźnie 
swojej zasiadać wolno było dotychczas jedynie na ła­
wie oskarżonych — skrępowanemu fizycznie, lub skrę­
powanemu mpralnie — na ławie obrońców. Obecnie 
żyw ot swój rozpoczynają sądy polskie; z ducha i języka.

W c. k. szkole zawodowej przemysłu drzewnego w 
Zakopanem rozpoczęła się już normalna nauka. Jednakże 
ze względu na rozliczne trurności, które uniemożliwiły 
wielu chętnym uczniom wpisania się na jeden z dzia­
łów : stolarstwa, ciesielstwa, rzeźbiarstwa ornamental­
nego i figuralnego, tokarstwa, będą się wpisy w  dalszym 
ciągu odbywały w  ciągu najbliższych dwóch tygodni. — 
Przyjmowane być mogą także dziewczęta i kobiety. — 
Koszt utrzymania ucznia w  Zakopanem wynosi miesię­
cznie około 40 Koron. Dyrekcya rozporządza małemi 
zapomogami (5— 15 Kr. miesięcznie).

Wojenna herbata. Z powodu odcięcia dowozu 
praw dz iw e j herbaty i braku jej dla wojska, kompe­

       18
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tentne w ładze w zyw a ją  ludność do zbierania m ło­
dych liści z ożyn i poziomek, mogących zastąpić 
herbatę. Odezwa zaw iera  szczegółowe przepisy 
zbierania w ym ienionych liśc i: w inny  być zbierane 
w  czasie pogody i należycie wysuszone, a potem 
przesłane w  w orkach lub skrzyn iach nieopłaconych 
(osobno liście ożyn, osobno poziomek) pocztą lub 
koleją do f irm y : Yi-ktor Adler, Fabrik  cheinischer 
Produkte in Oberlaa bei W ien I., S tation Oberlaa der 
k. k. Staatsbahnen), gdzie będą pod nadzorem c. k. 
rolniczo,-chemicznej stacyi doświadczalnej .p rzera­
biane i dostarczane do miejsca przeznaczenia. Her­
bata z liśc i ożyn nie ustępuje herbacie p raw dziw e j.

Szpagat z papieru. W  skutek obłożenia w  Niemczech 
aresztem konopi i lnu na cele wojenne, zachodzi obecnie 
brak szpagatu. Lecz przemysł umie sobie poradzić, mia­
nowicie wyrabia się teraz szpagat — z papieru. Ma on 
być trwały, że zastąpi w zupełności dawniej wyrabiany 
z lnu i konopi.

Kasztany kwitną w Krakowie na plantach u 
w y lo tu  ul. Z w ie rzyn ieck ie j i za mostem w a rszaw ­
skim , obok gościńca, wiodącego do K ró lestw a poi.
1 tam k ilka  kasztanów p o k ry ło  się świeżem, blado- 
zielonem liściem, oraz pełnym i, dużym i kw iatam i.

Lud tłóm aczy sobie to z jaw isko „poko jow o16. 
K w itnące kasztany we wrześniu mają być jaskó łka­
m i zbliżającego się pokoju.

W yrok na dostawcę wojskowego. Przed są­
dem w o jskow ym  w  W iedniu odbyła  się rozpraw a | 
p rzeciw  handlarzow i obuw ia A do lfow i Neuvonowi, ' 
k tó ry  dosta rczy ł bardzo lichego obuw ia 72 pu łkow i | 
p iechoty w  Preszburgu. O buwie by ło  tak marne, że j 

się zaraz rozlazło. Zamiast skóry  b y ły  w k ła d k i z j  

papieru i tek tu ry . Zresztą użyto najlichszej skóry, i  

Neuyona skazano na 15 la t ciężkiego w ięzienia, za­
ostrzonego postem i tw ardem  łożem co miesiąc, ja- 
koteż ciemnicą na pierwszego każdego miesiąca.

Śmierć młodego lekarza na polu wałki. Piękny 
poranek s ie rpn iow y rozwesela ł drużynę polnego 
szpitala, k tó ra  we wsi Leonowo w  Chełmskiem  za­
ję ła  stanowisko. Lekarze Polacy z komendantem, 
rów nież Polakiem , m ieli za sobą w ie le  wspomnień. 
M iędzy nim i w yró żn ia ł się jeden z m łodszych, — 
przez w szystk ich  w  szpitalu ukochany D r Jan Pa­
wlus. Syn mieszczański z P ilzna, w y k s z ta łc ił się 
chlubnie w  gimmazyum tarnow skiem  i obra ł sobie 
z zam iłow ania  zawód lekarski, k tó ry  po uzyskaniu 
doktoratu, rozpoczął w  szpitalu powszechnym w 
Tarnow ie.

P rzysz ła  wojna —  pow ołany zaraz, odbył ca­
łą kampanię w  Lubelskiem , w szystk ie  tru d y  odr 
w ro tó w  i z im ow ych w a lk , w  czasie k tó rych  w skutek 
szczególnego poświęcenia się w  niebezpieczeństwie 
śm ierci, postąpił w  stopniu s łużbow ym  i ozdobił 
pierś z ło tym  krzyżem  zasługi.

P rzysz ła  m ajowa potrzeba —  od G orlic  aż po 
Chełm , iluż rannych opa trzy ł, aż w  dniu chw ilo ­
wego spoczynku, zw ab iony pojaw ieniem  się aero­
planu rosyjskiego, w  ów  p iękny poranek w yszed ł 
przed dom i po ch w ili w  ciągu ostrze liw an ia  tra ­
fiony  ku lą  w  głowę,, padł wśród swego otoczenia, 
które mu niosło daremną pomoc.

Spoczął pod drzewem  ojczystem, pożegnany 
żałobnemi s ło w y  ks. kapelana C zyżowskiego, w  o- 
toczeniu m iejscowego ludu, którem u pieczę nad 
grobem kapłan polecił.

Straszny wypadek z bomba na wsi. Z Sambora 
piszą nam 6 brn.: „W e  wsi Dublany w po w. Sam­
borskim  zda rzy ł się onegdaj następujący w ypadek:

Pewien w ieśniak z Dublan, idąc z Sambora do 
domu, znalazł na łące porzuconą bombę, zaniósł ją 
do siebie i schował, by ją następnie oddać w  poste­
runku żandarm eryi. Nazajutrz rano syn owego go­
spodarza, pędząc byd ło  na pastw isko, zabrał po- 
kry jom u  tę bombę w  pole i tam pokazyw a ł ją  in ­
nym  pastuszkom. C hłopcy w zn iec ili później ogień i 
nie zdając sobie sp raw y z niczego, w rzu c ili do nie­
go ow ą bombę. O czyw iśc ie  nastąpił w ybuch ; 14- 
letni syn owego gospodarza i jeszcze dwóch ch łop­
ców  zostali w  ka w a łk i rozszarpani, czwartego 
chłopca, ciężko rannego i bez jednej ręk i odwieziono 
do szpitala w  Samborze. Równocześnie podczas 
eksplozyi odniosła rany pracująca w  pobliżu na 
polu pewna kobieta. Rodzice zab itych chłopców  są 
zrozpaczeni, w szyscy trze j bow iem  b y li jedynaka­
mi. K ilka  podobnych w ypadków  z d a rz y ło  się także 
w  innych okolicznych wiT>skach w  pow. Sam bor­
sk im 66.

Eksplozya granatu. Z Lugano donoszą: 3 ofice­
row ie  w łoscy  27 pułku a r ty le ry i polnej chcieli obej­
rzeć w nętrze granatu austryackiego, k tó ry  jeszcze 
nie w ybuch ł i próbow ali w  swojej kw a te rze  o tw o ­
rzyć  go m łotkiem . Granat eksplodował i zab ił tych 
oficerów  i 3 żo łn ie rzy, ran ił zaś ciężko 2 kaprali.

Wielki grzyb. Do „Kur. Pozn.“  doniesiono, że w 
Nowejwsi podgórnej w  powiecie wrzesińskim znaleziono 
w  parku grzyb prawdziwy ważący 3 funty, średnica 
główki wynosiła 31 ctm. Grzyb pomimo swej wielkości 
nie był robaczywy.

Najstarsza na świecie kobieta. Przed k ilku  dnia­
mi zm arła  w  P io trko w ie  niejaka Fajga K rzak, l i ­
czy ła  ona w  ch w ili śm ierci 120 lat, a zostaw iła  po 
sobie 148 potom ków . Do ostatniej ch w ili zachowała 
zdrow ie  i przytom ność um ysłu a dla otoczenia by ła  
ona niew yczerpaną kron iką  p rzeżytych  w ydarzeń  i 
w ypadków .

Ofiary wojny. Straszny los spotkał rodzinę O- 
b rażn ików  w  Ś w ię toch łow icach na G. Śląsku. O- 
brażn ik  zaciągnięty został w raz  z trzem a synami 
do wojska. Jeden syn poległ na placu boju w  zesz­
ły m  roku. O jciec s łu ży ł w raz  z jednym  synem w  
pewnym  pułku. W  zeszłym  tygodniu o trzym a ła  O- 
brażn ikow a wiadomość, że mąż jej i syn polegli. 
Jedno z dzieci —  a jest ich czw oro w  domu —  za­
niosło matce, będącej w polu lis t z w iadomością o 
śm ierci męża i syna. Podczas czytan ia  runęła ko­
bieta na ziemię i zm arła , rażona paraliżem . Z ro ­
dz iny  pozostał syn trzeci, będący na wojn ie , a w  
domu czw oro drobnych dzieci.

Szczęśliwiec. Szczególne szczęście miał podczas je­
dnej z potyczek na zachodnim placu boju pewien szere­
gowiec, z zawodu artysta teatru. Szedł on do boju w  
pierwszej lin ii i otrzymał cztery kule lecz żadna go nie 
zraniła. Dwie kule karabinowe przedziurawiły mu rękaw 
munduru i jeden strzał szrapnelu zdruzgotał mu karabin; 
"czwarta kula z karabinu maszynowego przebiła dno bu­
telki polowej w  chwili, gdy brał ją do ust, by zaspokoić 
pragnienie. Kula utkw iła w  szyjce butelki. Tej ty lko oko­
liczności zawdzięcza szczęśliwiec swoje ocalenie.

Żebrak z 10 klg. pieniędzy. Dzienniki lwowskie do­
noszą o ciekawym fakcie. Do policyi sprowadzono we 
środę okoł 60-jetniego żebraka, odzianego w  cuchnące 
łachmany, przepasane sznurem, nędzarza w  calem tego
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słowa znaczeniu, niemytego i liiestrzyżonego od lat mo­
że. Nazywał się Oleksa Bałandiuch i przedstawił się ja­
ko wyrobnik. Nędzarz ów nosił pod pachą dwa worki, 
w  jednym z nich znajdowało się około 6 klg. austryac- 
kiej monety, koron, 20, 10 i 2 halerzówek, a w drugim 20, 
15 i 10 kopiejkówek. Nadto w  pugiaresie miał 10 koron 
i 2 ruble papierowe. Ile tych pieniędzy było sam nie wie­
dział, bo, jak zeznał, na pieniądzach nie rozumie się. 
Czy miał jeszcze jakie pieniądze nie wiadomo, h.» w 
łachmanach jego niemożiiwem było wprost robić po­
szukiwania. Pieniądze te „zarobił". Bałandiucha areszto- j 
wano za brak legitymacyi. Zapytany, dlaczego nie mel­
dował się odpowiedział, że od 20 lat nie melduje się i 
żyje, więc i teraz nie będzie. Oddano g,o do aresztów.

Pociski i armaty Skody. Sztabowy lekarz rosyjski 
Lengiczew, któ ry  brał poprzednio udział w  jednej z w iel­
kich walk w  Galicyi, opowiada, że siedm ósmych ran, 
odnoszonych w  bitwach, pochodzi od granatów. Poto­
wa z nich jest wielkiego kalibru, reszta pochodzi z hau­
bic polnych i dział. Kule nie odgrywają żadnej roli. E- 
fekt 17-calowych dział Skody jest straszniejszy, aniżeli 
działanie „grubej B erty" Kruppa. Pocisk Skody waży 
2800 funtów, niesie na odległość około 4 i  pół mili, w  
miękkiej ziemi wbija się na głębokość 20 stóp i wtedy 
dopiero eksploduje. Eksplozya następuje w  dwie sekun­
dy po w ryciu się w  ziemię.

Pocisk Skody zabija wszystko i niszczy w  promie­
niu 120 metrów a często nawet dalej sięga jego siła. 
Sam ty lko  nacisk gazów rujnuje i burzy dachy domów, 
zabezpieczonych przed działaniem bomb. Wiele osób, 
które zdołały przypadkiem uniknąć odłamków pocisku, 
kamieni itd. rozrywa, zabija, albo pozbawia wzroku na- 
pór gazów.

Ludzi znajdujących się bliżej, gazy wdzierając się 
gwałtownie w  pory ciała, rozrywają. Często nie pozos­
taje z nich ani śladu, a z drugiej strony przytrafia się 
znowu, że pęd gazów zdziera z nich ty lko  ubrania. Gdy 
pocisk pada jeszcze bliżej, ekspozya topi lufy karabinów 
tak, jakby w  nie ugodził piorun. Ludzi znikających przy 
wybuchu podobnych pocisków uważa się często za za­
ginionych, ponieważ nie pozostaje z nich najmniejszy 
ślad, a niema dowodu ich śmierci.

Ostatnia walka Pegouda, słynnego lotnika fran­
cuskiego. W alka  odbyła  się we wschodniej F ran ­
cy  i. K iedy zaanonsowano pojaw ienie się n ie w ie l­
k ie j f lo ty ll i n iem ieckich la taw ców  nad frontem  fran ­
cuskim , Pegoud p rzyg o to w a ł sw ój aparat do lotu, 
u s ta w ił m itra liezę i n iedługo w z b ił się w  pow ie trze  
do w a lk i z p rzec iw n ikam i. W  rowach strzeleckich 
żo łn ierze z zapartym  oddechem przyg ląda li się na­
pow ie trznym  w ypadkom . Z g ó ry  s łychać by ło  
trzask karab inów  m aszynow ych, k tó re  os trze liw a ły  
się wzajem nie z obu aeroplanów. Dw óch lo tn ików  
niem ieckich zostało przez Pegouda pobitych i zg i­
nęło śm iercią walecznych, aż trzeci lo tn ik  
n iem iecki zn iszczy ł aparat Pegouda i spow odow ał 
śm ierć bohaterskiego lo tn ika . Równocześnie o tw a rto  
z obu fro n tó w  g w a łto w n y  ogień szrapnelow y. Na­
gle roz leg ł się w  szeregach francuskich o k rzyk  
rozpaczy. Pegoud spadał z aparatem lotem b łyska ­
w ic y  z w ysokości oko ło 2.000 m etrów . Pospieszono 
ku miejscu ka tas tro fy . W śród  szczątków  aeroplanu 
znaleziono m artw ego lotn ika.

Obecnie, jak  donosi paryśka Agencya Havasa. 
zw yc ięzca  Pegouda po jaw ił się nad w sią alzacką 
Chavannes sur 1‘ Etang i z rzuc ił w ien iec z szarfami 
na k tó rych  zna jdow a ł się napis francusk i: „B o h a ­
tersko zm arłem u Pegoudowi —  jego p rzec iw n ik .

Nowe pancerze ochronne dla żołnierzy fran­
cuskich. Francuski lekarz Boulevar, obserwujący 
żo łn ie rzy  rannych powiada, że najniebezpieczniej­
sze rany o trzym u ją  żołn ierze w  głowę, serce i po­
niżej brzucha. O ile da łoby się owe trz y  części o- 
chronić od kul, w ówczas na 100 żo łn ie rzy  można- 
by 60 uratow ać życie.

Pewnego razu d r Bou levar z w ró c ił uwagę na 
oficera, k tó ry  b y ł ran iony dziew ięciu  kulam i. Dzie­
w ią ta  kula by łaby  śm iertelną i ugodziłaby w  serce, 
ale dzięki lampce e lektryczne j, k tó rą  m ia ł w  bo­
cznej kieszeni u ra tow a ł swe życie. N aprow adzi­
ło to dr Boulevara na m yśl w yrab ian ia  specyalnych 
p ły t, m ających chronić niebezpieczne miejsca. —- 
P ły ty  te dr Bou levar zadem onstrował specyalnej 
kom isyi, k tó ra  uznała je za odpowiednie. Waga 

tych  p ły t  w ynosi od 115 do 120 gram ów . Będą one 
rozdawane francuskim  żołnierzom  dla ochrony w y ­
żej wspom nianych części ciała.

Przygody odciętego oddziału. W  swoim  czasie 
w liście stra t ptfdano nazw iska około 400 strażn ików  
skarbow ych i żandarm ów ze wschodniej G a licy i z 
oddziału, k tó ry  uważano za zaginiony. Dopiero te­
raz w yjaśn ia ją  się dzieje tego oddziału, k tó ry , jak 
się okazuje, ani do n iew o li się nie dostał, ani w ię k ­
szych stra t nie poniósł. M ianow icie  do „K u ry  er a 
Lw ow sk iego11 donoszą z Borszczow a:

S traż skarbowa i żandarm erya w  pow iecie bor- 
szczowskim  odciętą została 24 sierpnia 1914. B y ło  
tam 8 posterunków  żandarm eryi, 16 oddzia łów  s tra ­
ży  skarbowej i oddział pospoiltaków, razem 400 lu­
dzi. Odcięci b y li przez t rz y  tygodnie, a to od 24 sier­
pnia do 15 w rześnia 1914 roku i staczali w a lkę  z 
wojskiem  rosyjskiem . W  okopach św. T ró jc y  a rty - 
le rya  rosyjska strze la ła  do tego oddziału i jednego 
zabiła. Nareszcie 15 w rześnia udało się całemu od­
dz ia łow i przeb ić się przez Bukow inę aż do Załucza 
i tam dostali się do nadporucznika żandarm eryi p. 
Torbeja, tego samego, k tó ry  uw aża ł ich za straco­
nych i podał nawet ich nazw iska w  liście strat.

Doświadczeni wodzowie. Losy w o jny  spoczęły 
o ile chodzi o N iem cy, w  ręku najdoświadczeńszych 
w odzów . I tag generał Haeseler lic zy  79 lat, von 
der Goltz 72, m arszałek Flindenburg 68, marszałek 
Mackensen 66, w odzow ie ks. Leopold baw arski, von 
K luck, ks. Buelow , von Hausen 69, jenera łow ie  B ir-  
sing i Falkenhausen 71, generałow ie W oyrsch , E ich- 
horn, Emnuecch, M oltke 67, gener. Limsingen 65, 
Scholtz 64, G a llw itz  63, B e low  i v. Einem 62. szef 
sztabu Falkenhayn 54. Następca tronu w irtem bersk i 
lic zy  50, baw arsk i 46, a niem iecki 33 lat.

Wiadomości kościelne.
Zmiany na stanowiskach i urzędach duchownych w 

dyeeezyi przemyskiej.
Wywiezieni zostali przez w ojska rosyjsk ie  i 

dotąd nie p o w ró c ili: ks. Adam Piękoś proboszcz 
hon. w  N iżankow icach f; ks. Teo fil B uk ie tyńsk i, 
proboszcz w  Czyszkach; ks. M ichał Siedleczka, pro­
boszcz w  L u b a to w e j; ks. Franciszek Zawisza, pro­
boszcz w  Laszkach; ks. H en ryk  Uchman, sam oist­
ny  ekspozyt w  Kolon ii polskiej i ks. S tan is ław  Ma­
linow ski, proboszcz w  Zaleszanach.
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Urlop dla poratowania zd row ia  o trzym a li Ks.: 
Maryan Fecko, w ik a ry  w  Rzepienniju biskupim  na 
dwa miesiące; W ojciech K rupiński, w ik a ry  w  Hum- 
niskach, na rok ; Józef Jańdziszak, w ik a ry  w  Osob­
n icy, na 6 tygodn i; Franciszek Szlachcic, w ik a ry  w 
Tyraw ie  w ołoskie j, na dwa m iesiące; Tomasz Sapy- 
ta, ekspozyt w  L ipow cu, na dw a m iesiące; Józef M i­
chn ikow ski, w ik a ry  w  Olpinach, na ośm m iesięcy; 
Kazim ierz Kostheim, w ik a ry  w  A lb igow e j do 15 
w rześnia; Jan D o łow y, w ik a ry  w  Medyni, na 2 m ie­
siące; Ignacy Kania, w ik a ry  w  L u tczy  do 30 w rze ­
śnia br.ę Bolesław  Teśniarz, ekspozyt -w Koenigsau, 
na dw a miesiące; W ik to r Różycki, proboszcz w  Ła- 
nowicach i L u d w ik  Bukała, proboszcz w  N ienadów- 
ce, na rok.

Konkurs rozpisano z term inem  do 31 sierpnia 
br. na opróżnione probostwa: w' Baligrodzie , B ła ­
żowej, Boguchwale, C hyrow ie , Czudcu, Jedliczach, 
Łańcucie, Stanach, Stubnie.

Przedłużono konkurs z term inem  do 30 w rze ­
nia br. na opróżnione probostw a: w  fzdebkach, Ja­
sienicy, Jaworowie, Polnej.

Zmarli: 18 w rześnia 1914 r. ks. W ła d ys ła w  W oy- 
narow ski, em. proboszcz w  Rum nie; 29 września 
1914 ks. Józef Kulik, em. proboszcz w  B a lig rodz ie ; 
11 października 1914 ks. Leon K w ia tko w sk i, p ro ­
boszcz w' B łażow e j; 27 listopada 1914 ks. Franciszek 
Lonc, b. w ik a ry  w  G rabow n icy  i ku ra t po łow y w 
P rzem yślu ; 14 grudnia 1914 w  Zakopanem ks. E d­
w ard  Drożański, w ik a ry  w  Rzepienniku biskupitrf; 
4 lutego br. ks.' Jan Peszek, proboszcz w  B a lig ro ­
dzie; 18 lutego br. ks. Jan Samocki dziekan i p ro ­
boszcz w Jasien icy; 25 marca br. ks. Em il Zaude- 
re-, proboszcz w  Łańcucie: 26 marca br. ks. W ła d y ­
s ław  P u rzyck i, proboszcz w  Boguchw ale: 28 marca 
br. we L w o w ie  ks. Edw ard Janicki, dziekan i pro­
boszcz w  Jedliczu; 15 kw ie tn ia  br. ks. Józef W it ­
kow ski, dziekan i proboszcz w  C zudcu; 27 k w ie t­
nia br. ks. Dom inik Urban, proboszcz w  Polnej; 10 
maja br. ks. Józef B igo, em. proboszcz w  M rzyg ło - 
dzie; 22 maja br. we W iedniu ks. P io tr Hayduk, 
proboszcz w  Stubnie; 7 lip  ca br. ks. P aw eł Mu roń, 
w ik a ry  w  Jasionow ie; 7 sierpnia br. ks. S tanisław  
K otyrha, katecheta szko ły  w ydz ia łow e j żeńskiej w  
Krośnie.

LISTA 159. Zabici w 95 p. p. w 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 
10, 11, 12 I 15 kompanii: Biliński Piotr, kadet, Rudki; 
Christian W iktor, porucznik, S try j; Babijów Bazyli, Kor- 
szów; Baczyński Jan, Wygnanka; Baryski Aleksander, 
Bazar; Bil as Michał, służ. ofic. Krogulec; B ilyk  Stefan, 
kapral, Zadarów; Bojeczko W asyl; Burdejniuk Anastazy, 
Dominiów; Było Leon, Słobódka górna; Czernecki W ło­
dzimierz, Zubrzec; Czornomacz Semko, Głęboczek; Czu- 
bej Filip, Iwanie puste; Czułowski Andrzej, Nikzkołyry; 
Czupryk Piotr, Mielnica; Dąbrowski Karol; Dankiewicz 
Oleksa; Dobrowolski J!an, Koszyłówce; Dutka Michał, 
Sierzowce; Dy bak Paweł, Germanówka; Feiler W a­
lenty; Fików Michał, Koszyłowce; Fyk Grzegorz, Sucho- 
staw; Gajda Hryń, Barycz; Galat Mikita, frajter, Soso- 
łówka; Gawron Potr, syn Jana, Beremany; Handziuk 
P iotr; Hardamala Jakób, Kossów; Hecht Hermann, Po­
tok z ło ty; Hryczuk Stefan, Krasiejów; Huttler Szloma,

Jagiehiica; Unicki Stanisław, frajter, Wygnanka; Jacków 
Filip, Pyszkowce; Jagoda Dym itr, Kluwińce; Jarema 
Paweł, Germakówka; Jasiński Andrzej, Bilcze; Jocen- 
liuk  Prokop, Krzywcze dolne; Kateryniuk P iotr; Kazi- 
mirczuk Fedor ,Wornolińce; Kinal Mikołaj, Losiacz; Kli- 
czuk Paweł, Zaleszczyki; Kołodrubski Włodzimierz, Za­
lesie; Kordyiak H ryń; Korsa Grzegorz, Zielińce; Korze­
niowski Kazimierz, Buczacz; Kowalski Mikołaj, Trybu- 
chowce; Knobel Józef, frajter, Borszczów: Eubaziewicz 
Jakób, Petlikowce stare; Kuryluk Stefan, Torskie; Lan- 
des Szymon, kapral, Skowiatyn; Lotocki Michał, trębacz, 
Zalesie; Lotut Jan, Baranów; Maksymczuk Fedor, Ko- 
ciubińczyki; Mandziuk Fedor, Uścieszko; Marynowicz 
Maryan, frajter, Buczacz; Melniczuk Piotr, Zalesie; Mel­
nyk Michał, Kossów; Myszków Jur’ *o, Prochowa; Ne- 
drowski Jan, frajter, W ierzbiatyn; Okaz Józef, Jadowni- 
k i; Paziuk Daniel, Czarnokońce małe; Petryczka Dymitr, 
Szerszeniowce; Piechota Jan, kapral, Puźniki; PietrosS* 
Wasyl, kapral, Wasylkowce; Piotrowski Józef, Puźniki; 
Pirozuk Antoni; Powiada Kazimierz, Howidów mały; 
Prodanczuk Stefan, Lesieczniki; Pylypczuk Piotr, Pa- 
niawce; Rastawski Michał, plut., Czabarówka; Rozdolski 
Jakim, Jezierzanka; Rubłyk Wasyl, Jezierzany; Ryznyk 
ilko, Nagórzany; Sieciański Andrzej, feldw. Celejów; 
Siwak Marcin, kapral, Szmańkowczyki; Skiba Stefan, 
Barycz; Słobodzian Wasyl, plut., Luka; Sołtys P iotr; 
Soroka Jan, Wasylkowce; Sauczuk Iwan, 1894; Szklar 
Stefan, Sidorów; Szuszkiewicz Anoni, kapral, Hrynk,ow­
ce; Szymański Maksym, Uhryń; Teodosiów PaWei; 
Iracz Michał, Tłuste; Uhryn Dym itr, Siekierzyńce; 
Uruski Karol, Kotóka; W asylów Dymitr, Nagórzanka; 
W ierzbicki Julian, frajter, Browary; W iśniowski Jajn; 
Wusaty Michał; Zakrawacz Andrzej, feldw., Stojance; 
Załucki Wasyl, dobos.z,, Myszków; Zarubajko Maksym, 
kapral, Trybuchowce; Zuk Panko, Jezierzany.

Nadto zabici: Tschandera (Czandera) Rudolf, 5 bat. 
strzelców polnych, Alzen (Biała).

W niewoli z 95 p. p. z 1 i 15 kompanii; Troja Kor­
nel, por., Sidorów; Andrejków Jan, Niżborg stary; A- 
schendorf Kopel, Korolówka; Badukiewicz Onufry, Hu- 
siatyn; Bahrij Stefan, Milówce; Banowicz Stanisław, Ło­
niowa; Berezowski Mikołaj, Tłumaczek; Bespolko Sem­
ko Andrzej, Nyrków ; Bobowski Jan, Chorostków; Boj- 
czuk Stefan, Burakówka; Borowski W incenty; Bortniak 
Michał, Krzywcze dolne; Budziński Aleksander; Chaba 
Jan, Czarnokońce w ielkie; Cisoń Jan, Kopaliny; Czajko- 
wsi Stefan frajter, Lanowce; Czołowski Wasyl, Głębo­
czek; Danylejko Jurko, Latacz; Diak Tomasz; Dorożyń- 
ski Semen, plut., Muchawka; Droba Józef; Dzieman Je- 
frem, Rosochacz; Fedorowicz Maryan, Salówka; Fedo­
rowicz Michał, Salówka; Fraczak Jan, Lysa góra; Giba­
ła Stanisław, Mokrzyska 1882; Grasela Stanisław, Roz­
toki; Grona Bazyli, Międzygórze; Haber Juda, Panszów- 
ka; Herbut Józef, Barysz; Hodowany Pawło, Źurawińce; 
Holowaty Jan, Probużna; Herbatruk Władysław, Pi- 
szczatyńce; Hrubij Fedor, Porchowa; Humaniuk Piotr, 
kapral, Czarnokońce w ielkie; Huss Izrael, Husiatyn; Iwa- 
śków Teodor, Trybuchowce; Jachnicki Józef, Wygnan­
ka; Jacyszyn Dym itr, Jabłonów; Jarola Antoni; Jawor­
ski Antoni, Puźniki; Jurik Józef; Kamiński Mieczysław, 
Wygnanka; Kaśkiw Ignacy, Tarnawka; Klałoczny Se­
men, Przewłoka; Kobczar Roman, kapral, Uhryń; Kogut 
Franciszek; Kołodzicki Grzegorz, Siołk;o; Kopytko Jan, 
Biesiadki; Korzyniak Antoni, Jabłotówka; Kowaliszyn 
Stefan; Kozak Stanisław, Kowalówka; Krajczy Piotr, 
plut., Zwiniacz; Krawczyk Szymon; Kryca Michał, Mie­
chowi ce małe; Krysiuk Wasyl, Potok z ło ty ; Kwaśny
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Władysław, Tymowa; Labazowicz Stefan, Myszkowce; 
Lechkij Stefan, kapral, Nagórzanka; Leśkiw Mikołaj, I- 
wanków; Lewandowski Wojciech, Okocim; Logosz Ste­
fan, Pi zedrnieście; Mnacyszyn Piotr, Pelikov/ce stare; 
Maksym Andrzej; Malocha Józef; Mietla Franciszek, Lu- 
bacz; Mularczyk Józef, Ossowce; W egrij (N,oga) Hryń, 
Rosochacz; Neubor Paweł, Sidorów; Ogrodnik Józef, 
Bukowa; Olynyczuk Konrad, Byczkowce; Płachta W ła­
dysław, Jasień; Popiel Gabryel, Chartąnowce; Koma­
nów Jan kapral, W yczulki; Sagaty Andrzej, Zulice; 
Sajodk P io tr; Saska Semko, Nowostawce; Sawczyn Jó­
zef, Kalinowszczyzna; Semczyszyn Hryńko, Byszkow- 
ce; Senyk Marek, Trościaniec; Skrypnyk Bazyli, Bura- 
kówka; Słupski Stefan, Okocim; Sokołowski' Jan, Ko- 
łodrubka; Spatura Mikołaj; Sribniak Piotr, Soroki; Su­
checki Tomasz, Wełeśniów; Szczur Wasyl, W asyków; 
Tatarcin Jan, Kowalówka; Torkoniak Piotr, Wele- 
śniów; Trąba Jan, Jasień; Trychta Michał, Płaszkowa; 
Tymków Wasyl, Przewłoka; Urbańczyk W ładysław, 
Iwkowa; Urbańczyk Stanisław, Iwkowa; Urbański Jan 
Zdrohec; Uzdebski Stefan, Sokołów; Weintraub Izrael, 
Suchpstaw; W erbny Michał; Więcek Stanisław, Dulą- 
bia, W itiuk Jan, Torskie; Wodwuk W asyl; W ojtowicz 
Jakób, Łubnice szlacheckie; Wóz Jan; Zwiednicki Aloj­
zy, Lubcza;

Nadto są w niewoli: Andrejowicz Iwan, Nadworna; 
B iltner August, Dobromii; Boba Józef, 31 p. obr. kraj., 
Polanka wielka; Boradecki Stefan, Sorocko; Byczak Ja­
kób, Gontawa; Bylenki Klemens, Lany; Chwirut Stani­
sław, 31 p. obr. kraj., Podolcze; Derkacz Ignacy, podofic. 
(ranny); Detsch Filip, Rasztowce; Fedczyszyn Michał, 
16 bat. strzelców polnych, Żuków; Fedorjaszyn Jewko, 
Nadworna; Filipczuk Paweł; Fimkowski Andrzej; Fosz- 
czuk Iwan, Delatyn; Gałuk Ignacy, Kulików; Gerz Jakób, 
Brigidau (ranny); Gnaszczuk Iwan, Huta stara; Greniuk 
Iwan, Nadworna; Gutsulak Mikołaj, Starunia; Guzulak 
Michał, Delatyn; Gwozdecki Mikołaj, K rzyw y ku t; Impk 
Onufry, Semanicha; Iwanecki Stefan (ranny); Janczucki 
I ranciszek; Josef Adolf, Wołosówkb; Junowicz Iwan, 
Mołotków; Kampel Dawid, Lw ów ; Keitsch Leib, Ober- 
tyn ;Kotniak Dym itr, Gwozdy; Kompowski Iwan, W er- 
chobuj; Koruwiski Antoni, fra iter; Kostecki Iwan, Ba­
rycz; Kotuch Mikołaj, Góry; Kowalczuk Konrad (ran­
ny); Kriesmann Jakób, Lutcza; Kutecki Roman, Moło­
tków ; Kuziw Teodor, Kamionka strum iłowa; Labuda 
Wojciech; Len Stefan, Smereków; Ługowy Wasyl, Ka­
mionka strumiłowa; Mastowrec Wasyl, Przemyśl; Me- 
klen Mikołaj, Mołotków; Minka Grzegorz, Buczkowice; 
Monetsch Dym itr, D obrow lany; Naykatyk Jan, Podwy- 
soka (ranny); Nejasikiewicz Józef. Nadworna; Olińczuk 
Piotr, Sarycz; Penzek Franciszek, Żurawica; Raczkow­
ski Tadeusz; Rezak Strite, Dohopole; Sawczuk Iwan; 
Szewczykowski Jakób, fraiter, Gliniany; Schlengel Tro- 
fun (ranny); Schmid Jan, Suchostaw; Szultanowski Jó­
zef; Szuta Semen, Starunia; Strzowiec Roman, Jabłon­
ka; Sliwczuk Eliasz; Soroka Stefan, podofic. Zasławce; 
Staiermann Salomon, Lw ów ; Stajkiewicz Gustaw, Za- 
łożce; Stykiewicz Bazyli (ranny); Szeremeta Szympn, 
Adamy; Temczu Iwan, Oryszkowce; Tral Fedor, Lu- 
cza; Trzyna Jan; Urbańczuk Jakób 18 pp. Brzoskwi­
nia; Wigano Antoni, Zazulińce; Wasilenczuk Jurko; 
W ild Franciszek, Lośny (rann); W ołek Franciszek, 31 p. 
obr. kraj. G ierałtowice; Zawerszeniuk Mikołaj, Kiszna; 
Zawada Michał, Posada sanocka; Zibiszki Jan, Jabłonów; 
Żupnik Bazyli, Kluczowa.

LISTA 160. Zabici w 10 pp.: Buzałka Jonas, Delicz 
Józef, Hojmej Michał, Połomski Stanisław, Rybar Franc., 
Tarnawski Jan, W ilga Franc., Łysiak Jan, Podula Franc. i

17

Zabici w 18 pułku obrony kraj. z 2, 5, 8, 9, 10, 13 k.
Babicki Michał, Banosiewicz Jan, kapral, Zagórzany; 
Chmetyński Łukasz, Ryplany; Eidler Moses, Posala ol- 
chowska; Futyra Paweł, kapral, Świerzowa; Gleicher 
Lmos, Ruskie; Graber Abraham, Sanok; Hoblak Panko, 
Balnica; Hryń Hawryło, Przybuki; Iwanik Andrzej, W iel- 
czowa; Kociarz Franc., Jaworzno; Mazur Kaz., Pyrcz 
Wojciech, Dąbrówka starzeńska; Steffek Franc., Suchy 
Mikołaj, Teleśnica sanna; W ierdak Paweł, fraiter, Koby- 
lany; Zaik Mikołaj, Jaksmanice; Mazurkiewicz Wojciech 
Michowa; Mełech Michał, Sambor; Martuszka Wojciech, 
Moskalik Mikołaj, Byków ; Mytryczyn Stefan, Surowica.

Zabici w 33 pułku obrony krajowej z 2, 3, 9 i 12 k.
Armatys Bolesław, chorąży; Andziak Grzegorz, Rych- 
cice; Czypak Tarenty, Stronna; Freschel Maxym, S try j; 
Jaremków Bazyli, W yko ty ; Jurczyszyn Ostap, Jasień; 
Jurczyszyn Paweł, kapr., Tuzyłów; Kalepiszczak Bazyli, 
Jabłonka wyżną; Kobłyk Eljasz. Kondratów; Macan 
Jan, Kotowania; Macur Paweł, Zukotyn; Magos .tan, 
Krasna; Magur Piotr, Hubicze; Marczyszyn Filip, Roso­
chacz; Menczak Alex., Seneczów; Myśkur Dym itr, Wo- 
łoczanka wielka; Osadczuk Mikołaj, Majdan; Ostap Ba­
zyli, Grabów; Parypa Bazyli, Tury łów ; Pasławski Jan, 
Wołosianka W ielka; Pędzel Mikołaj, Balicze podróżne; 
P ryryz Józef, plut. , Lastówki; Repecki Jan, W yko ty ; 
Rosenberg Hersz, frajt., Libuchora; Rybał.o Mikołaj, Ja­
sienica dolna; Sawczyn Jan, Grabów; Semeryn Jan, Pa­
cy ków; Semków Prokop, Siwka wojniłowska; Senyszyn 
Izydor; Skoczylas Stanisław, Tu Stanowice; Sływczuk 
Grzegorz, Balice zarzeczne; Stecyszyn P io tr; Stefanów 
Mikołaj, Myślów; Strug Teodor, Tatary; Stryjski Jain, 
Zabłotowce; Szyszcźak Mikołaj Swarycza; Turecki Mi­
kołaj, Czerchawa; Turuń Michał; Turuń Michał II.; Ty- 
sowski, Turka; Woźniak Bazyli, Swarycza; Zarzycki 
Jan; Sawko Jan, Borynia; Zdrenyk Michał, Czukiew; 
Zelisnyk Michał, Podhorce.

W niewoli z 10 pp. są: Ciecharzewski Kazimierz, 
chorąży, Ciechocki Wład. chorąży, Geisiler Edmund, ka­
det aspir., Kasal Marcin, kadet, May Rudolf, porucznik, 
Augustynowicz Michał, Babiak Bazyli, Baran Jan, Bar­
ton Jan, Biedka Wojciech, Bidecki Stefan, Boher Jain, 
Boher W ładysław, Bosak Walenty, Czenczek Feliks, 
Czerwiński Bartłomiej, Dec Jan, Deutelbaum Nachmann, 
Dinaba Bronisław, Domin Jan, Dudra Stefan, Dziewiąt- 
kiejyicz Józef, Fajtosz Stefan. Fenig Jan, Figiarski To­
masz, Frankowski Jan, Gardzie Józef, Gbur Prokop, Ge- 
rula Walenty, Gołczyka Michał, kapral, Górniak Jan, 
kapral, Grondalski Michał, Grzywna Antoni, Hawrylak 
Jan, Hnatowski Wasyl, Hnatyk Mikołaj, Hrynda Dymitr, 
Jankos Maciej, Jurczyński Jan, Kasik Bazyli. Kiełbasa 
Piotr, Kiełbasa Stanisław, Kijowski Klemens, Klimek Jó­
zef, Kukuczka Wojciech, Kukus Ignacy. Kurek Franc., 
Kuzio Stefan, Kydan Sacharyusz. Lach Kazimierz, Łub­
ka Ignacy, Majkrzak Jan, Marszałek Szymon, Matczy 
Alex., Matuszek Andrzej. Michaliszyn Alex. Michniczek 
Józef, Minka Michał, Murzyniak Antoni, Nalewka Jan. 
Oleniak Michał, Olszański Daniel, Pelech Maciej. Penkala 
Paweł, Pitula Jan, Pociga Jan, Potoczny Jakób, Po­
toczny Józef, Pulit Serafin. Puwko Bazyli, Rabski Sta­
nisław, Romamk Michał, Rudka Jan, Ryba Kaz., Rzod- 
ków Franc., Sarnicki Andrzej, Siry Wład., Skalny Miko­
łaj, Sobkowicz Stanisław, So-kol Michał, Sokołowski Lu­
dwik, Sosa Jan, Stanuch Stanisław. Szyb Jan, Teichtal 
Józef, Teltan Józef, Trojan Demran, Trojnarski Wład., 
Tucki Jan frajt., Tworzydło W ładysław. Tymczyszyn 
Bazyli. W alczyk Stefan, Wasylak Konstanty, Weiss A- 
ron, Wetz Floryan, W odyka Wojciech, W ójcik Jan, Wój-
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towicz Rochel; Wolanin Wojciech; Wolański Wfadysł.; 
Wroński Józef, Żaczek Wojciech, Żurawski Wojciech, 
frajter.

W niewoli z 30 pp. z 1, 2, 3, 4, 6, 9; 10; 12; 14 komp.;
A win Bernard, L w ó w : Bernackyj Grzegorz, Soposzyce; 
Brief Abraham, Lw ów ; Etnarowycz Andrzej, Dzibułki 
(ranny); Frodel Andrzej, Sygniówka; Gierus Semen, Ma- 
dziarki (ranny); Got Jan, Gaje; Haraszymów Piotr, Ja- 
strzemków; Iwanicki Jan, Lw ów ; Jackowski Karol, Bo- 
biatyn; Jacy szyn Hawryło, Dworce (ranny); Kieczula 
Piotr, Zubow mosty; Kluk Jan, Zarudce; Kuska Teodor, 
frajter, Klodzienka; L itw in  Hryć, frajter, Cebła (ranny); 
Ly tw yn  Wasyl, Żóltańee (ranny); Makarewicz Paweł, 
frajter, Dobraczyn (ranny); Mankiewicz Jan, Sichów; 
Masałko Józef, Lw ów ; Mila Sylwester, Zubowmosty; 
Pawlaczek Karol, kapral, Krzywczyce; Ratz Juliusz; 
Lw ów ; Rotenberg Izaak , Taraków; Semitata Mikołaj, 
Borowce; Tokarski Wład., Lw ów ; Tymin Piotr, frajter, 
Rydatycze; Tyś Michał, Romanów; W ynnyk Marko, Ja­
błonka; Zendwalewicz Waleryan, W inniki; Żurawski 
Józef, Worochta.

W niewoli z 34 pułku pospolitego ruszenia: Atentyk 
Fedko, kapral, Nowosiółki; Biegun Teodor, Boronów 
(ranny); Bohnus Fedko, Nowosiółki gościnne; Brawiak 
Grzegorz, Hoszany; Czernik Hrynko, Pdrzecze; Golec 
Fedko Knihynicze; Gritzmann Józef, Sądowa Wisznia; 
lików  Michał, Tulig łowy; Jankowski Józef, kapral, U- 
rzejowice; Jurzycz Jan, Komarno; Kałamarz Jan, ka­
pral, Mokra strona; Kaszel Antoni, Nowosiółki; Ledwus 
Wojciech, Tuczempy; Lopuszyński Jan, frajter, Nowa 
wieś; Mazur Władysław, Bystrowice; Mihulka Mateusz, 
plut., Chłopy; Opaluch Antoni, Radymno; Pocaj Ignacy, 
Hodwiśnia; Podgórski Jan. frajter, Czajkowice; Popiło 
Michał, Lublinice; Pundig Piotr, frajter Laszki zawiąza­
ne; Romanów Michał. Knyhynicze; Schiraint Mikołaj, 
Kanafosty; Skwirzyński Józef, Michałowice; Smaliec 
Józef, plut., Komarno; Sofianyk Grzegorz, Kołbajowice; 
Szczerbiak Pantaleon, Uherce niezabit.; Szpyt Grzegorz, 
Kiernice; Terlecki Iwan, Kanafosty; Tkacz Wasyl. Po- 
rzemcze; W lazło Jan, kapral, Ubieszyn; Wygnański 
Józef, Komarno; Zapotoczny Hryńko, frajter, Rumno; 
Dackow Franko, Jaremków;

W niewoli z 32 pułku kanonów polnych: Buchow- 
ski Maryan, Chan doi a Andrzej, Hemann Stefan, kapral 
(ranny); Kalita Piotr, Muszkatówka; Nirnberg Hersz, 
Rohatyn; Regiejta Jan.

W niewoli z 33 p. obr. kraj. 8, 12 k.: Baszak Michał, 
kapral, Knihynicze; Czernichowski Michał, kapral. W y ­
koty; Jaworski Bazyli, Wołosianka mała; Kłym Teodor, 
Stulsko; Kusznir Szymon, frajter, Suszycarykowa; Ma­
zur Antoni, frajter, Rychcice; Pałczyński Jan, Roźnia- 
tów ; PaWłyszyn Jan, frajter. U rycz; Romańczuk Kon­
stanty, Komarniki; Rosenbaum Moses, służ. ofic.; Rzad- 
kowski Stefan, Czyżki; Schwenk Teodor, plut., Miżyniec 
stary; Szaramenzen Aleksy, Monasterzec; Weidenfeld 
Natan, kapral, Dolina; Wróblewski Stanisław, frajter, 
Brzezina.

Nadto sa w niewoli: Głowacki Michał, 19 komenda 
obwodowa posp. rusz., Siemionówka; Hrywniak Piotr, 
1 p. ułanów, Cześniki; Katz Osias, jednor. och. 29 p. obr. 
kr., S try j; Niinyj Grzegorz, kapral 7 p. u ł„ Czercza (ran­
ny); Pańków Włodzimierz, kapral 1 p. uł. obr. kr.. Ka­
mionki łranny); Petryk Antoni, 1 d. uł. obr. kr., M ilno; 
Pyłypciów Bazyli. 1 p. uł. obr. kr., Ponikowica; Szlache- 
tka Jan, 4 p. uł., Polany; Semenec Jan, 19 kom. obw. 
posp. rusz., Sarańczuki; Seniuk Jan, trębacz, 1 p. uł. obr. 
kr., Biociszów; Sydor Mikołaj. 43 dyw. haub. poln., Su- 
chrów; Szynkarz Piotr, 1 p. uł. obr. kr., Białokiernica;

Andruszek Alex„ Drohobycz (ranny); Baran Jan, Fur- 
many; Beleski Jan, Pogwizdów; Bleskun Iwan, Kalita 
Stanisław, Germakówka; Kaszyński Teodor; Makowski 
Michał; Matuszko Jan, Łańcut; Michowicz C yry l; Olij- 
nyk Bazyli służ. ofic., Kamionka; Radjowski Michał; 
Wachrolowski Henryk, Dukla; Zieliński Wacław, pod­
oficer, Radomyśl; Lisowski Michał.

W niewoli z 58 pp. z 1, 2, 3, 4, 5, 6, 10. 11 komp.: 
Baszczyn Piotr, Niżniów; Borysiuk Jan, Żywiec; Boś­
niak Jan, Czarnołozie; Brynecki Piotr, Switelniki; Bu- 
hajczuk Oleksa, frajter, Żywczów; Burtinyk Michał, 
kapral, Chocimierz; Cyhaniuk Mikołaj, Bryczka; Czeme- 
rys Jan, Korolówka; Franz Józef, Knihonin w ieś; Fun- 
dela Piotr, Telacze; Ganniła Wasyl, Horodenka; Grabo- 
wiecki Józef, kapral, Stanisławów; Gurawski Stanisław, 
Niżniów; Gutenko Józef, Paryszcze; Hodowaniec Iwan, 
Jaremcze; Holowaty Iwan, Swistelniki; Hołowka Jan, 
W ierzbów; Jadwiński Mikołaj, Niżborg szlach.; Jakiem- 
czuk Wasyl, Czarnołoźce; Kułyk Stefan, Niankowice; 
L ib ryk  Dymifr, Pałahicze; Luczka Wasyl, oddział karab. 
masz., Drohiomirczany (ranny). Luczko Michał, Droho- 
mirczany; Luczyn Michał, Horocholina; Łukaszewicz 
Mikołaj, Mikulińce; Lundiak Onufry, trębacz, Mołotków; 
Łuszczak Cyryl, Posiecz; Marczuk Wasyl, Dora; My- 
kietyn Wasyl, Uhorniki; Paluga Michał, Niżniów; Pro­
ciów Jan, Br. Schutzkomp., Poświerz; Pryjmak Michał, 
Hwozd; Pyłypiak Iwan, Haryłówka; Raczkowski Józef, 
kapral, Dzurków; Romański Dymitr, frajter, Horodenka; 
Rozdiobudko Semen, Lstr. IR. straż mostu, Nowosiółka; 
Szuilar Iwan, frajter, Majdan; Seniuk Mikołaj, Cieżów; 
Sucharewski Mikołaj, Br. S. K., Zagórze Kąkol Szczer- 
baniuk Iwan, Jabłonica; Sykromyluk Michał, P rzyby­
ło w ; Sykwarek Mikołaj, Pałahicze; Tkaczewski Kaz., 
Gwoździec; Tomiak Iwan, Łojowa; Waylczuk Michał, 
Temerowce; Wasyluk Michał, Mark,owce; Wysocki Jó­
zef, Przenierniki; Zeleńczuk Wasyl, dobosz, Hwozd;

LISTA 161. Zabici: Dziubak Tryfon. 32 pp., Regie- 
tów w yżny; Kowalkowski Kaz., 2 p. strzel,, Słoboda; 
bojlechowska; Lukiewicz Jan, 1 pp. Nowa wieś.

W niewoli z 20 pp. z 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 9; 10; 11; 
12, 13, 14, 15, 16 komp.: Makomaski Teofil, porucznik; 
Adamczy Marcin, Lasek; Baorek Jan, syn Ludwika, 
Rzepiennik strzyżowski; Baran Józef, kapral, Kruźlowa 
wyżną; Baran Stanisław, W ielogłowy; Barczyk W oj­
ciech, Szalowa; Binder Abraham. Nowy Sącz; Bolako- 
wicz Sebastyan, Poręba wielka; BoJaz Stanisław, frait. 
Piwniczna; Bukowski Andrzej, Szczawnica niżna; Bu­
landa Karol, plut., Lipnic w ielka; Capok Teodor, K ryn i­
ca wieś; Cetnarowski Józef, frajter, Szymbark; Chro­
bak Jan, Ochotnica; Chytry Stanisław, M'istrzyjowice 
(ranny). Ćwikowski Ignacy, Popowice; Czadamkiewicz 
Dominik, frajter, Milówka; Dawiec Franc., frajter, Msza­
na; Duchnicki Wincenty, frajter, Stary Sącz; Dziadoń 
Jan. Stopnice król. (ranny); Folfas Franc., (Bakies) W i­
tów ; Gawron Franc., Starawfeś (-ranny); Głąbiń^kii 
Stanisław, kapral, Roztoka Brzeziny (ranny); Jajeśnica 
Jan, Laskowa; Jaszczura Jan. Łącko; Jasiński Wojciech 
Rzepiennik strzyżewski; Jawor W iktor, Krasne Potoc­
kie; Jurek Andrzej, Keżmaowice; Jurkowski Kasper, 
frajter, W ilkorosze; Jurus Bronisław, Binarowa; Kaczor 
Framc., Bęczarka; Kantek Piotr, syn Józefa, Tropie; 
Karwala Jan, Michalczowa (ranny); Kogut Frac., odd. 
karab. masz., Płaszków; Kotra Tomasz, Łososina dolna; 
Kowalik Izydor, L iszk i; Krupa Jan, Skrudzina; Krzyżak 
Andrzej, Jaworzno; Kubicz Jakób, Huba; Kubin Franc., 
Zakopane; Kuczaj Józef, kapral, Lętowe; Kuczaj Seba­
styan, Lęstówka; Ligęza Kaz., Stróżna; Lustig Szyja, 
Łabowa; Maciejowski Tomasz, Łącka; Majerczyk Stan.,



19

Zakopane (ranny); Maliniak Prokop, Mochnaczka; Ma­
tusik Józel, frajter, Dąbrowa niżna; Mazur Wład., Szyk; 
Mazurkiewicz Mikołaj, Kozowa; Michalik Józef, frajter, 
Ptaszków (ranny'; Michalski Szymon, Uście ruskie; 
Mrowieć Wojciech, Jeleśnia; Myjak Jakób, Lacko; O- 
leśniewicz Ewdokin, Losie; Oleśniewicz Ilko, Losie; Pa­
jąk Michał, Piwniczna; Pasiuł Józef, Milkowa; Pindel 
Karol Jeleśnia; P iwowar Józe, kapral, Lętowe (ranny); 
Porębski Józef, frajter, Poręba wielka; Prorok Stefan, 
Ropa; Rutka Michał, Zborowice; Sądel Franc., Młynne; 
Sajdak Bolesław, frajter, Obidza; Siaskiewicz Jan, No­
w y  Targ; Skba Jan, Krasne Lasocice; Słaby Jan, frajt., 
Źeleźnkowa; Śliwa Jan, kapral, Rzeki, Lipie, Lądek; 
Śliwa Jan, Słupia; Suzar Michał, kapral, Sambor, Smo- 
leń Wojciech, plut., Chyżowski; Sokół Wincenty, W it- 
kowiec; Stanek Jan, plut., Nowy Targ; Sterenka Stefan, 
Królowa ruska; Stern Izaak, frajter, Nowy Sącz (ranny); 
Stopka Andrzej, Kościeliska; Szajek Jan, ober-Kurzwald 
Szpak Maksym, Szymbark; Turski Bronisław, Bobowa; 
Waligóra Józef, Naszacowice; Wanca Andrzej, Rozdzie­
lę; Węglarz Józef, syn Józefa, Szczawnica wyżną; W ę­
grzyn Józef, Gabon; W iewióra Stanisław, kapral, Męci­
na; W ojtow icz Maxym, Uście ruskie; Zabrzyński Jan, 
Just ad Tęgoborze; Zawileński Antoni, Biecz.

W niewoli z 16 p. posp. rusz.: Cieiluch Ignacy, Przy- 
lasek rusiecki; Czubaj Stanisław, W iekie Drogi; Firga- 
nek Franc., Bestwinka; Florek Stanisław. Lanckorona; 
Jamróz Józef, Szczakowa; Jarosz Antoni, Półwsie zwie­
rzynieckie; Jarosz Stefan, plut., Kraków; Jaśko Stefan, 
Kraków; Kaczmarski Stan., frajt',, Kraków; Kapelner 
Aron, Bienaszowice; Kos Jan, Czernichów; Kossek Pa­
weł, Chrząstowice: KoWalcze Andrzej, Łętownia; Ko- 
waczyk Józef, Myślenice; Kowalski Fanc., Czaniec; Ko­
zak Franc., Myślenice; Kubiec Mikołaj, Nieledwia (ran­
ny); Kubik Jan, kapral, W olica; Kutrzeba Emil, Myśle­
nice; Nowak Antoni, Kwaczała; Opidowicz Karol, Kra­
ków; Opielą Leon, Trzcinica; Orłowski Józef, Huta pie- 
niacka; Piekarz Franc., W yżyce; Piszczek Józef, Liber- 
tów ; Prostak W alenty, Woła filipowska; Rejman Ro­
man, Góry luszowskie; Rożek Józef. Raciborowice; 
Siodlak Stefan, M łynka; Słowik Antoni, plut., Bochnia; 
Smaga Wenzel, Kraków; Stolarczyk Stanisław, Mosz­
czenica; Stouzik Józef, Bogucice; Światłoń Tomasz, 
trębacz, Jasienica; Szurek Konstanty, Kraków; Trzebu- 
ni'ak Klemens, Huciska, U ryć Mikołaj, W ieliczka; Wrona 
Józef, Bugaj

Nadto są w niewoli: Kisielewski Adolf, chorąży 32 
p. obr. kr., Adamec Stan.,Orliska; Batscha (Bacza) Mi­
chał, Sobmów; Bizek, Boberka; Bojcuk Michał; Borucki 
M ikołaj; Dembski Stan.; Dzunski Kaz., B rody; Harko- 
link Antoni, Obertyn; Hawratink Józef; Jadkow Miko­
łaj, Zborów; Koszelak Jan, Kraków (ranny); Krilestok 
Izaak. Lw ów ; Krimkó Piotr, Brody (ranny); Masalek 
Fedor. Turka: Matreszin Iwan, Zborów; Mankrakowski 
Konrad; Meldlak Piotr, Paw łow a; Misenkwicz Fedko, 
Lwów; Morosz Grzegorz, 28 p. obr. kraj., Gniłowody; 
Pelc Herman; Perechiniec Michał, 28 p. obr. kr., W ino- 
hrad; Rogacz Demetryusz; Ślimak Walenty. Łańcut, 
(ranny); Sowickiewicz Stefan, Ożenna; Szymo Jurko, 
Brody; Zwelling Natan, podof., Boskie.

Żołnierze i legioniści, przebywający 
w niewoli rosyjskiej.

Bison Antoni rzym .-ka t. lat 23, żo łn ie rz  49 pu łk a 
p iechoty, p rzebyw a  w  Penzie; Bochen Józef, rzym .

kat. lat 23,, kapral 40 pułku p iechoty, miejsce po­
by tu  nie nazwane; Czuba Franciszek rzym .-ka t., 
lat 32, żo łn ierz 13 batalionu strze lców  p rzebyw a w  
Penzie, z d ró w ; D rucker W ik to r, rzym .-ka t lat 58, 
żo łn ierz 95 pułku piechoty, p rzebyw a >v Penzie, 
zd ró w ; D rążk iew icz Jan, rzym .-ka t. lat 38, żo łn ierz 
16 pułku pospolitego ruszenia, p rzebyw a we S ła ­
w i anoserbsk u, gubernii Jeka te rynos ław sk ie j; Fei- 
schel Jerzy, w yznan ia  mojżeszowego, p lu tonow y 
95 pułku piechoty,, p rzebyw a w  Penzie zd rów ; 
G radow ski S tanisław , rzym .-ka t. la t 21 pułku nr. 
nie podany, p rzebyw a w  Penzie, zd ró w ; H im iński 
M ichał rzym -ka t. lat 20 żo łn ierz pu łku  p iechoty nr 
1, p rzebyw a w  Penzie zd ró w ; Kebrl W ac. Fr. rzym . 
kat. la t 37, żo łn ierz 19 pułku piechoty, p rzebyw a w 
Kurganie. gubernii Tobolskie j z d ró w ; K ruczkow ski 
Józef, g r.-ka t. la t 29, żo łn ierz 16 batalionu s trze l­
ców. miejsce pobytu nie znane, zd ró w ; Kleunder 
W ła d ys ła w , rzym .-ka t. la t 24, kapral 13 pułku pie­
choty, p rzebyw a  w  Petropaw łow sku gubernii A k ­
m olińskiej, z d ró w ; Kober W ła d ys ła w , rzym .-kat., 
la t 23, kadet, jednoroczny ochotnik 13 pu łku pie­
choty, miejsce pobytu  nie znane, zd ró w ; Km iecik 
S tan is ław , rzym .-ka t. la t 36 żo łn ierz 16 pułku po­
spolitego ruszenia, miejsce pobytu nie znane, zdrów . 
K ipel S tanis ław , la t 20, zm arł w  Serbii w  mieście 
Valjevo i na tam tejszym  cmentarzu pochow any; L u ­
d w ik  Zygm unt rz .-ka t. la t 24, żo łn ierz 13 pu łku p. 
p rzebyw a w  Penzie, zd ró w ; Lach S tan is ław  rzym .- 
kat. la t 21 nr. pułku nie podany, p rzebyw a w  Penzie 
z d ró w : Lach Maciej, la t 34, żo łn ierz 16 batalionu 
s trze lców  polnych, przebyw a w  Peczance w  Trans- 
b a yka lii; Nisz Franciszek, rzym .-ka t. lat 21, żołn ierz 
95 pułku p iecho ty  p rzebyw a w  Penzie, zd ró w ; Pe- 
trucha W ła d ys ła w , rzym .-ka t. lat 39, żo łn ierz 16 p. 
p iechoty, p rzebyw a \v  Barnaulu, gubern ii T o m ­
skie j: Rubasz L u d w ik , rzym .-ka t. lat 29, żo łn ierz 17 
pu łku  p iechoty, p rzebyw a w  Penzie; S zw arzer Jó­
zef W ojciech, rzym .-ka t. lat 25 kadet p lu tonow y 13 
pułku p iechoty, p rzebyw a w  W olski*, gub. S ara tow ­
skiej, zd ró w ; S tryszow sk i S tanis ław , rzym .-ka t. lat 
37, żołn ierz 16 pułku pospolitego ruszenia, p rzeby­
wa jako ranny w  U ra lu  w  szpitalu: Streng Karol 
rzym .-ka t. la t 25, żo łn ierz 20 pułku p iechoty, m ie j­
sca pobytu nie podano, z d ró w ; Suski Karo l, rzym .- 
ka t. lat 22, żo łn ierz 13 pułku piechoty, p rzebyw a w 
Penzie, z d ró w ; P łukosz vel D ługosz Jan rzym .- 
ka t, la t 24, kadet jednoroczny ochotnik 13 o. p ie­
choty. m iejsca pobytu nie podano, zd ró w ; Tyszo- 
w ieck i W incen ty  Franciszek porucznik 13 pułku pie­
choty, p rzebyw a w  W olsku. gubernii Saratow skie j, 
zd ró w ; W erner H en ryk  w y  z. mojż. la t 32, kapral 
95 pu łku  piechoty, przebywa w  Penzie, z d ró w ; W o ­
do rz y k  M aryan. rzym .-kat. 16 bat. strze lców , miej. 
pobytu nie znane, zd ró w ; W oźn iak Karo l rzym .-ka t. 
la t 31, żo łn ie rz  56 pułku p iechoty p rzebyw a w  Pen­
zie, zd ró w ; Zy lbe rzw e ig  Moses. w yzn . moj. lat 30, 
żo łn ierz 24 pu łku p iechoty, p rzebyw a w  Penzie. —  
zd rów ; Z ie lińsk i Jan rzym .-ka t. lat 20, żo łn ierz 3 
pułku piechoty, miejsca pobytu nie nazwano, z d ró w : 
Zadora S tanisław , rzym .-ka t. la t 30 kapral 16 pułku 
posp. ruszenia, przebyw a w  Archangie lskim  Po- 
sio łku, gubernii A kw ilińsk ie j.

G rych  Jan, żo łn ierz 11 oddziału sanitaryuszy 
z zawodu kraw iec , rzym .-ka t. la t 30, przebyw a w  
Nisz u, w  S erb ii: Le ichner Simon, w yznan ia  moiże- 
szowego, lat 33, podporucznik 95 pułku piechoty,



przebyw a w B ilsku, gubernii K a rsk ie j,.zd ró w ; Se­
kuła Michał (bez podanego w yznania) lat 34. żo ł­
nierz 13 batalionu strze lców , b y ł ranny, obecnie 
zdrów , p rzebyw a w  Ugliczu, gubernii Jarosła ./sk ie j; 
Szumer Karol, rzym .-kat. lat 22, żo łn ierz 16 pułku 
piechoty, ranny, przebyw a w C harkow ie, w 83 
szpitalu ew akuacyjnym  z w ią zko w ym ! Usiakowski 
Jan, rzym .-ka t. la t 41, żo łn ierz 18 pułku pospoli­
tego ruszenia, przebyw a w  Orłow ie, gubernii W ia- 
ckiej.

Wiadomości o żołnierzach.
Babicz W ik to r, 20 pp. Załuczne, ra n n y ; Ba­

brała S tanisław , 56 pp. Osiek, zag iną ł; Baron Ste­
fan, 56 pp. P ie trzykow ice , zaginął; B a rtyze l Jan, 
13 pp. Cholerzym, w  n ie w o li; Brodziekr [óze f,*ka­
pral, 45 pp. K osta.rowce, zaginą ł; B a ryck : M ichał, 
35 p. obr. kra j. Lachow ice, .zaginął; B raw czvńsk i 
Jan, 20 pp. Abram ow ice, zab ity  7 m a ja ; Bielenda 
Jakób, 40 pip. Stobienna, w n iew o li (Tiumen, Cub. 
Tobolsk, Rosya); B ijak  B artłom ie j, fe ldw . 89 pp. 
zag iną ł; Bubinko Ignacy, fra ite r 30 pp. Tarnopol, za­
g iną ł; B ryś  Jan, fe ldw ., B rzozów  w  n iew o li; C ie li­
czka M ichał, 9Q pp. Szówsko, zab ity  8 listopada 
1914; C ie liński B artłom ie j, 33 p. obr. kra j. zaginą ł; 
Cubaj Konstanty, 56 pp. Jaskowice, zabity, 15 s ty ­
cznia; Chlipała Józef, 20 pp. Kam ienicą ranny; D u t­
k iew icz  W łodz im ie rz , 3 p. a rty l. fo rt. um arł na tyfus 
brzuszny 8 marca, pochowany w  Takcsany, grób 70; 
D rab ik Antoni, 90 pp. Cieszacim, ra n n y ; D rzym ała  
Jan, 90 pp., chory od 14 czerwca w Res. Spitah 
I-chertem płom ; Fajkisz Karo l 17 p. obr. kra j. Biała, 
ranny ; Ficoń Józef, 16 p. obr. kraj., Łodygow ice , 
zag iną ł; F lacht Jakób, 16 p. posp. ruszenia, Ledmica 
niem iecka, zaginą ł; F lacht P io tr 13 pp. zaginął; 
F lorek Jan, 15 pp. po tyfusie odesłany 10 kw ie tn ia  
do ka d ry ; Golenia Józef, 90 pp.. Sm olarzyny, za­
g iną ł; Gochon Marcin, 20 pp. Sokołów , zab ity ; G rze­
b yk  Adam 4 p. s trze lców  polnych, zag iną ł; Gału­
szka Jan, 89 pp. Gródek Jagieł., zag iną ł; Gałęza 
M ichał, 90 pp. Jarosław , ra n n y ; Gudzowski M ichał, 
57 pp. T rzc in ica , chory od 4 lipca w  Nat. Res. Spi­
ta! 2 in Laibach, wypuszczony już z d ro w y ; Iw a ­
n ick i M ichał, 33 p. posp. ruszenia. Kałusz, zaginą ł; 
Jod łow ski Andrzej, chory  b y ł w  lu tym  w  szpitalu. 
Jonkisz Franciszek, 56 pp. Czechowice, ranny w  lu ­
tym i; Janezy Franciszek, 17 p. obr. k ra j. Sromowce, 
zaginą ł; Jankow icz Tomasz, 16 p. obr. k ra j. Krzęcin 
zaginą ł; Jam rozy Andrzej, 40 pp. 7 komp. Stasz- 
k ó w k a  zab ity  m iędzy 21 stycznia a 5 lu tego ; Ja­
g ie lski Józef, 57 pp. U s z ^ f  ,'ną ł; Konopelęki Ka­
zim ierz, kapra l, W o jtw  ,n> in ą ł; Koper Józef, 
22 p. obr. k ra j. zaginą T r  Jew iez B ron is ław , 
kadet, Zator, w  n iew ól, 'M  ’ ilk  Ignacy 13 p. u ła­
nów , za b ity ; Kot Ka a er , 4 p. obr. kra j. Jan-
kow ice, ranny ; Komperda A id rze j, 32 p. obr. kra j. 
W rób lów ka , zag iną ł; K ró l ‘ F ranciszek, 32 p. obr. 
k ra j. N iedzieliska, zaginą ł; Kuśnierz Maciej, 18 p. 
obr. kra j. Golcowa, za b ity ; K ow a lczyk  Józef, 32 obr. 
kra j. zaginą ł: Kurek Leon, 13 ba tal. s trze lców  poi. 
G łogoczów, ranny: K w asiżur Ignacy, 18 p. obr. 
kra j., Bachórzec, um arł 23 stycznia w szpitalu w  
W eisskirchen na Morawach grób X V -150: Latocha

by ł ranny w listopadzie; Mann W a len ty , 9 pp. No­
w y  Kałusz w n iew o li (Barnaul, gub. Tomska, Ro­
sya); Mazgaj Adam, 17 p. obr. kra j. S oko łów , za­
b ity  z końcem kw ie tn ia ; Mojżeszek Stefan, 20 pp. 
K ęty, zaginął 7 m aja; M lostek Kasper, 13 baon 
s trze lców  polnych, Nowa w ieś szlach., zab ity  w 
g rudn iu ; M iku ła  Antoni, jednor. ochotnik fe ldw . 20 
pp. W ie liczka, zab ity  w maju; M urzyn W ojciech, 1 
p. posp. rusz. Poznachowice, zaginą ł; M azur Jan, 
77 pp. R v .‘hdee, w n iew o li; M icha łow ski Jan, 56 
pp., zag ińą i. M elnyk Jan, 9 pp. Zawadka, z a b ity ; 
N idecki Antoni, 45 pp. zaginą ł; O lszew ski S tan is ław  
18 p. obr. kraj., ranny; Pacholewski K aro l fra ite r, 
Głęboka, um arł 1 grudnia na ranę w  g łow ie , pocho­
w any w  Sabac, grób 7; Pasternak M aksym , 54 p. 
obr. kraj., ranny; Pałka Kasper, kapra l, 30 pp. C zy- 
szki, um arł 11 w rześnia 1914 w  szpitalu polo w y  m 
5-3, pochowano w Szkle po w . Ja w o ró w ; Perejmu 
Eljasz, kadet 33 p. obr. kra j. Zawadka, zag iną ł; 
Polański A do lf 100 pp. Jaworzno, zag iną ł; P rejsnar 
Jan, 45 pp. Kom bornia, w  n iew o li; P iep rzyk  W o j­
ciech, 13 pp. Gdów. zag iną ł; Rapacz Józef, 57 pp., 
zag iną ł; Salamon M ichał, kapra! 90 pp. Tu lig  ło w y , 
zag iną ł; Sarna S tanisław , jednor. ochotnik, 17 p. 
obr. kra j. W ysoka, zag iną ł; Siudak Jakób, 90 pp. 
Jeżowe, zaginą ł; S taszkiew icz Zygm unt, 56 pp., 
Sól. zaginą ł; Szanecki Leonard, 40 pp.. Mielec, w 
n iew o li (Maloga, gub. Jarosław , R osya); Szacik Jó­
zef, 57 pp., Różą zag iną ł; Szpak M ichał, 34 p. obr. 
k ra j. T u lig ło w y , zag iną ł; S tachurski Roman, 89 pp. 
Mościska, za b ity ; Salamon Józef, 16 p. obr. kra j. 
P rzy łę kó w , zag iną ł; Św ierkosz Franciszek, 56 pp. 
Lachow ice, zaginął; Sowa M ichał, 16 p. obr. krai., 
P ie trzykow ice , zag iną ł; Suski W incen ty , 56 pp. 
Rabka zaginą ł; Ś w idersk i Tózef. 27 bat. s trze lców  
polnych, zab ity  9 m aja; S urów ka Józef, 16 p. obr. 
k ra j. zag iną ł; Szin ig ie l W ła d ys ła w , 40 pp. W ilkow a , 
b y ł w  marcu cho ry ; Sokół Józef, 34 p. obr. kra j., 
ranny; Szczurow ski Franciszek, kapral 20 pp. P ia ­
ski w ie lk ie , zag iną ł; Sroka Józef, plut. 89 pp. zab ity ; 
S troka Andrzej, 95 pp. zag iną ł; S zyde łko  Karol, 
fe ldw . 89 pp., T u lig ło w y  1890, w  n ie w o li; Szydełko 
M ichał, 77 pp. T u lig ło w y , w  n ie w o li; Stoch ja n , 10 
pp. zag iną ł; S to larz S tan is ław , 25 p. obr. k ra j. Mo­
le rżyska, w  n iew o li (W łodz im ie rz , Rosya); Scremet 
W ojciech 40 pp. Niewodna, ranny; Szejna S tanis ław  
32 bat. posp. rusz. H aczów  1873, ranny; S kow roński 
Jakób, 13 bat. s trze lców  polnych, Janów zaginął; 
Szela Antoni, 40 pp. Chm ieln ik, ra n n y ; S ew eryńsk i 
Jan, 13 pp. B rzozów , w  n iew o li (Omsk, R osya): 
S ikora Józef, 16 p. obr. k ra j Grójec, zag iną ł; T ro jak  
M ichał, plut. 13 bat. s trze lców  polnych ra n n y ; T o ­
maszek Jędrzej, 57 pp. Borzęcin, w n iew o li; Urban 
W ładys ław , 56 pp. G łogoczów , ranny ; W a ligó rsk i 
S tanis ław , fra ite r, 36 p. obr. k ra j. N iepołom ice, ran ­
n y ; W id ła  P io tr, 27 bat. s trze lców .po lnych , zab ity  
w  grudn iu ; W ó jc ik  Jan, 20 pp. Krościenko, b y ł w  
maju w  Res. Spital in P rachatitz  ranny w  nogę; 
Zima Jan, 45 pp. Lubartow a, b y ł w  lu tym  w  szpitalu 
Żurek S tanis ław , 32 p. obr. k ra j., ranny; Żurek Ka­
ro l 56 pp. Sporysz, rar Żuraw sk i Antoni, 90 pp. 
Szczytna, zab ity  27 g r ja ;  Ż u raw sk i Karol, 10 pp. 
zaginął.

Franciszek, 20 pp. Rogoźnik, zab ity  22 maja; L u ­
bas Antoni, 17 p. obr. kra j. G w oźni ca górna, zagi- 
nął; Łapka W ła d ys ła w  13 baon strze lców  polnych
D ruk K a to lick ie j Spółk i W ydaw n icze j „P ra w d a 11 pod zarz

W szys tk im  innym , : J rn -  do dnia 28 sierpni; 
p y ta li o swoich żo łn ie rzy , donosimy, że P iu ro  w y  
w iadow cze Czerwonego K rzyża  n ic o nic w ie 
Za tydzień podamy dalszy ciag.
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